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Koncentracie w ifsK niem ieckich
n a  p o g r a n i c z u  s ł o w a c k o - p o l s k i m

Budowa lotnisk wojskowych w okolicy Trenczyna i Czadcy
B F .A T IS Ł A W A , 7. S. (T e le fo - oraz specjalne oddziały lotne, któ i nak na terenach tych coraz częś- 

nera od specjalnego w ysłan nika), j rych przybycie tłum aczy się letni- ciej poczęli się ukazywać niemiec 
Ubiegły tydzień minął na Sio- mi ćwiczeniam i w ojskow ym i. noriiszonle

wacji pod znakiem gruntownej ; £ILIN — SIEDZIBĄ  
reorganizacji niemieckich sił
zbrojnych, stacjonujących na li­
nii rzeki W a g u . D otychczas gar­
nizony niemieckie stacjonow ały  
w Żilinie, Trenczynie i Nowym 
Mieście. Oprócz tego w zachod­
niej Słowacji na lmii B ratisław a  
—  Czadca stacjonowały drobniej­
sze oddziały niemieckie w t. zw. 
obozach ćwiczebnych.

KILKAKROTNE
POW IĘKSZENIE

GARNIZONÓW
mocy zarządzenia szefa mi- 

niemieckiej w Słowacji gen. 
erckhausena, główne garnizony

^ s' Tiso, premier rządu sło 
wackiego, znienawidziny przez 
Ca y naród, sprawca obecnego 

stanu w Słowacji.

być
oddziałami n i e m i e c k i m ? p r z ™  
nymi w tym celu z RzeSZy 

Jako główny wypadowy garni­
zon niemiecki uważany jest gar.

izon w Żilmie, mieście oddalo-
Ł -  oko*°J40 k»«»- od granicy 
Polski, posiadającym dogodną ko­
munikację z pograniczem polsko- 
słowackim. Z Żiliny prowadzi kil­
ka poszerzonych ostatnio i wzmóc 
monych dróg bitych do Czadcy 
oraz ostatnio wybudowana a ra­
czej gruntownie przebudowana, 
szeroka szosa do granicy polskiej 
w okolicach Jaworzyny. Na mocy 
decyzji niemieckich wladz w o j­
skowych. garnizon żiliński liczyć 
Nózie 10.000 wojska stacjonują­
cego w obrębie miasta Żiliny

D O W Ó D ZTW A
W Żilinie poza tym mieści się 

naczelne dowództwo niemieckich 
umocnień fortyfikacyjnych w
Słowacji oraz olbrzym i, doskona­
le przed oczam i Słowaków ukryty 
tabor niemieckich wojsk zmoto­
ryzowanych. N aczelne dowództwo 
um ocnień fortyfikacyjnych w
Słow acji miesi się w starym , za­
cienionym  gęstym i drzewami, po­
łożonym  poza m iastem  parku żi- 
lińskim , oblanym  z dwóch stron  
W agiem , z trzeciej strony odgro­
dzonym linią kolejow ą, z czw artej 
zaś pilnie strzeżonym  przez tajną  
policję niemiecką.

Jak wiadom o na mocy układu 
słowacko - niem ieckiego z dnia l i  
m arca b. r., wojska niemieckie nie 
m ają tfrawa przekraczać linii 
W a gu , a więc linii B ratisław a —  
Żilina i na północ do Ż ilin y ' aż 
pod Czadcę. D otychczas niem iec­
kie władze wojskow e respektow a­
ły m arcow ą umowę w ojskow ą  
przynajm niej na zewnątrz. Poza  
wytyczone granice wojska nie­
mieckie nie były puszczane.

Po pewnym jednak czasie, kie­
dy pogranicze polsko - słowackie 
zostało dokładnie spenetrowane l 
zbadane przez oficerów niemiec­
kich, przebranych w cywilne ubra 
nia, urządzono w zeszłym tygod­
niu pierwsze na małą jeszcze ska­
lę zakrojone ćwiczenia wojsk nie­
m ie c k i na terenie Słowacji pół­
nocno - wschodniej.

W yw ołało  to ogrom ne porusze­
nie wśród Słowaków, kiedy jed-

cy w ojskow i, poruszenie wśród  
ludności słow ackiej, przyzw ycza­
jonej już do w ielu niespodzianek  
ze strony niem ieckich „p rzyja -  
ciól“ znikło.

B A D A JA  TEREN
Dużą uwagę zwracają niem iec­

kie kola w ojskow e na okolicę Doi 
nego K ubina, poprzek, który prze­
chodzi jedyna szosa, łącząca w 
tym  m iejscu Słow ację z polską  
granicą. W Dolnym Kubinie mie­
ści się centrum wypadowe niemie­
ckich topografów, którzy ped po­
zorem budowy dróg, wzmacniania 
mostów i t. p. dokładnie studiują 
teren. Topografow ie niem iecy po­
zostają w ścisłym  kontakcie z nie­
m ieckimi i ukraińskim i inżyniera  
mi drogow ym i, którzy kierują pra 
cam i m elioracyjnym i na tym  te­
renie. Zaznaczyć należy, że do 
wszelkich robót drogowych pro­
wadzonych szczególnie na arte­
riach w ylotow ych Słow acji, anga­
żowani są jedynie niem ieccy i u- 
kraińscy inżynierowie i technicy. 
Słow acy zatrudniani są przy tych  
pracach jedynie jako robotnicy.

BU D O W A LOTNISK
Jednocześnie ze wzmocnieniom  

sił zbrojnych niemieckich w  S ło ­
wacji północnej, wzmocniono tak­
że garnizony niem ieckie w Tren­
czynie i N ow ym  Mieście, gdzie 
budowane są w szybkim tempie 
małe, obliczone tylko na użytek 
wojskowy lotniska, pozostające 
pod władzą niemieckiego wojska. 
Również w okolicy Czadcy budo­
wane jest obecnie duże lotnisko 
wojskowe.

Wojska niemieckie na Slasku Opolskim
Wcąż napływalą nowe oddziały

uzbrojonego odK A T O W IC E , 7. 8. Ze Śląska  
Opolskiego donoszą liam o dalszej 

j koncentracji w ojsk niemieckich  ̂
aa pograniczu polsko - niem iec- ■ 
kim. |

| W  niedzielę rano o godz. 8.20  
I'1'zjbyly do Zabrza 4 pociągi peł­
ne wojska w pełnym  uzbrojeniu  
bojowym . Pod Gliw icam i w Stadt- 
wald zn ajdu ją się pozycje baterii 
no owej, a z Zabrza w kierunku  
Bobrku raz poraź m aszeruje kom-

Ruch niemieckich w ojsk w .‘jlo- 
wacji w yw ołał wśród m iejscowej 
ludności ogrom ne poruszenie, je­
dnak ze w zględu na znane meto­
dy, agentów tajnej policji nie­
mieckiej, objaw y niezadowolenia  
rzadko w ybuchają w iększym  pło­
mieniem, każdy bowiem Słowak, 
który odważy się skrytykować po­
czynania niemieckie w Słowacji 
umieszczany jest natychmiast w 
słowackim obozie koncentracyj'- 
uym w Iław ie, a co niebezpiecz­
niejsi wywmżeiii są do znanego 
niemieckiego obozu koncentracyj­
nego w Dachau, (a .p .)

Marszałek Śmigły - Rydz w czasie przemówienia wygłoszonego 
w Krakowie w czasie uroczystości legionowych.

„ C IC H Y C H  P O Ś W IĘ C E Ń  Ń IE U S T A N N A  PR A CA  7 SERC  
S Z L A C H E T N ) CH DOBROĆ PRO M IEN ISTA P O W S Z E C H ­
N Y  S K A R B IE C  D U C H O W Y  W Z B O G A C A

(A sn yk )

Alions XIII nie c h c e  b ^ ć
K r ó l e m  m a l o w a n y m

C S e n .  F r a n c o  z o s t a n i e  p r e m i e r e m ?
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pania w ojska, 
stóp do głów .

W  kierunku Biskupic odm asze- 
rował oddział w liczbie około 300  
osób, składający się z młodych  
hitlerow ców , uzbrojonych w ka- j dla pełnomocnika króla Alfonsa.

L O N D Y N , 7. 8 Dzisiejszy „Dai­
ly Sk etch " w sensacyjnej formie  
donosi, że przed kilku dniami 
rząd hiszpański zwrócił się do 
przebywającego obecnie w Szwaj­
carii b króla Alfonsa 13-go i  pro ■ 
pozycją wydelegowania przezeń 
do kraju wysłannika, który mógł­
by omówić z gen» Franco warunki 
ewentualnego powrotu na tron 
hiszpański dynastii burbońskiej.

W  w yniku pow yższej demarche. 
gen. Franco do Santander przybył 
w dniu w czorajszym  w ysłannik  
króla A lfonsa 13-go książę de 
Maura. W  godzinach popołudnio­
wych i wieczornych odbyw ała się 
w Santander narada, W której 
prócz księcia de M aura i gen. 
Franco uczestniczyli m inistrowie  
Suner i Jordana.

Pełnom ocnik króla A lfonsa  
13-go, po przeprowadzeniu nara­
dy, odrzucił propozycje gen. Fran 
co powołania lia tron hiszpański 
bądź to b. monarchy, bądź też in 
fanta don Juana.

Warunki, jakie obecny rząd hi 
szpański postawie miał dynastii 
burbońskiej, były tego rodzaju, 
że okazały się nie do przyjęcia

Jedno z pism  angielskich donosi, że b król 
hiszpański A lfons XIII odrzucił p ropozycje gen 
rranco powołania na iron hiszpański bądź sam e­
go Alfonsa X III bądź jego syna Don Juana. W ia ­
dom ość tę m ożna uważać za zapow iedź dalszuch 
powikłań w ew nętrznych Hiszpanii Na horyzon ­
cie hiszpańskim zarysow uje*sir obecnie córci- wn- 
razm ej m ożliw ość ostrych walk m iędzy m onarchi­
stami a Falangą hiszpańską popierana p r W t acn 
hranco. Ł 1 JLn-

W yp a d k i hiszpańskie mogą m ieć ogrom ne  
~nac~enie dla stosunkom  m iędzynarodow ych Za­
decydują one bounem  o roli i pozycji jaka Ilis -

*  ' ' ^ m i k l a c H

. Nat Powstanie tych konfliktów  oddziaływ am  
niewątpliwie w p ływ y obce, zainteresowane w „o  
-yskaniu  Hiszpanii. W p ły w y  le moga znowu do 
prowadzić do nieobliczalnych skutków.

P rzykład Hiszpanii jeśt jaskraw ym  p ,-i ,k ła ­
d e m  ^ ^ ś e i  w p ływ ów  o b c y c h f  
dem  bc-wzi/Lędnrj konieczności zachowania nrzez 
d - w . f  \ClJ<■ najd o le j idącej sam odzielności od od­
działywania jakichkolw iek w p ływ ów  obcych.

rabiny i um undurow anych. Byli 
to członkowie t. zw. Jungvolk.
U zbrojenie piechoty składa się w 
dużej części z ciężkich karabinów  
m aszynow ych.

N a przejściu  granicznym  w Ru­
dzie —  W sch ód  i Zachód notow a- j praw a zw oływ ania lub rozw iązy- 
no ciekawe zjaw isko. M ianow icie ! wania parlam entu, 
pełnią tam służbę prócz strażni- j N ie  przyjęcie korony przez 
ków granicznych jeszcze większe ; króla A lfo n sa  X II I  pociągnie

G en. Franco zażądał bow iem , aby  
ew entualny now y m onarcha hisz 
pański zobowiązał się do uznania 
prawa kontroli jego działalności 
przez naczelną juntę organizacji 
F alan gi, ani też nie korzystał z

odziały w ojska.
W ład ze tłum aczą swym  obywa­

telom, że te ruchy w ojsk następu­
ją  w związku z m anew ram i, które 
odbędą się na pograniczu. N ie  
uspokaja to w cale ludności, prze­
ciwnie, potęguje jeszcze zdener­
wowanie.

b.
».a

sobą najpraw dopodobniej utwo­
rzenie nowego rządu, który skła­
dem osobowym nie wiele będzie 
wprawdzie odbiegał od obecnego 
gabinetu, nie da jednak przewagi 
.Falandze11.

W ed łu g  doniesień z M adrytu, 
Usta nowego rządu jest ju ż usta­

lona. M in. Jordana zatrzym uje j też będzie faktycznym kierownl-
tekę spraw zagranicznych, a Ser- kiem rządu.
rano Suner pozostaje na stano- j M A R D Y T . 7, 8. D ziś nad ranem  
wisku m inistra spraw w ew nętrz- wykonano 8 nowych wyroków  
nych, będzie jednak m usłal w y- j śm ierci na uczestnikach t. zw , 
rzec się teki m inistra porządku ' czerwonej partyzantki. W  liczbie  
publicznego. Podobno premierem ; 8-miu osób, rozstrzelanych na sta
ma zostać sam gen. Franco, a 
wicepremierem g?n Yague, który

rym cm entarzu m adryckim  Vical- 
varo, znajduje się jedna kobieta.

Nowa prowokacja gdańska

Inspektor Lipiński skazany
na Y\t roku w ęzienia

GDAŃSK, 7. 8. Polski in­
spektor celny Jan Lipiński, za­
aresztowany przed dwoma mie 
siącami pod zarzutem rzeko­
mego szpiegostwa, obrazy kan- prasy polskiej 
clerza Hitlera i naruszenia spo­
koju publicznego, odpowiadał 
dzisiaj przed gdańskim sądem 
okręgowym. Lipiński skazany 
został za naruszenie porządku 
na półtora roku więzienia.

Władze gdańskie nie dopu­
ściły na salę rozpraw ani przed 
stawicieii polskiego Inspekto­
ratu Ceł, ani przedstawicieli 

zagranicznej.
Świadek odwodowy, kupiec 

gdański Schulz, który zezna­
wał na korzyść Lipińskiego, 
został aresztowany na sali roz­
praw

T r z y  i m i o n a
ks. holenderskie]
H A G A , 7. 8 W  pałacu Soestdyk  

spisano dziś akt urodzenia dru­
giej córki holenderskiej następ­
czyni tronu. Now onarodzona księ 
żniczka otrzym ała im iona: Irena, 
Em m a, Elżbieta.

Z a c h m u r z e n i e
i deszcze

P r z e w i d y w a n y  przebieg pogody w 
dniu 8 b. ni.:

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 
miejscami przelotny deszcz. Tempe­
ratura w ciągu dnia ok. 20 st. 1'rriar- 
kowane wiatry południowo - zachod­
nie i zachodnie.

A m e r y k a  chce w y s i e d l i ć
uciążliwych cudzoziemców

W A S Z Y N G T O N , 7'. 8. Izba R e­
prezentantów na krótko przed od­
roczeniem  uchw aliła i odesłała do 
Senatu projekt ustaw y dep. Smitha  
dotyczącej obcokrajow ców .

Projekt przew iduje, że w ydale­
ni m ają być z A m eryk i wszyscy  
obcokrajow cy, którzy 1) dostali 
się do St. Zjednoczonych niele­
galnie, 2) którzy zajm ow ali się 
szpiegostw em  na rzecz obcego 
państw a, 3 )  którzy bez pozw ole­

nia m ają w sw ym  posiadaniu broń  
4) którzy czynem  lub słow em  
działają przeciw ko państw u am e­
rykańskiem u, 5 ) którzy kiedykol­
w iek karani byli krym inalnie i 6) 
zajm ują się handlem  żyw ym  to­
w arem .

N ię wiadom o jeszcze czy Senat 
zechce zatwierdzić projekt, jak  
rów nież nie jest ~nane stanowisko  
prezydenta, który posiada prawo  
veta.

W piątek rozstrzygnięcie
naszego konkursu na tyłu! powieści

Z  każdym  dniem  rośnie licz­
ba odpowiedzi na nasz kon­
kurs, przyczem  m usim y przy­
znać, że odpowiedzi te są bar­
dzo pom ysłow e i świadczą o 
dużej intuicji naszych czytel­
ników.

P rzypom inam y, że ostatecz­
ny term in nadsyłania odpowie

dzi upływ a z dniem  10 b. m. 
Na odpowiedziach prosim y po­
dać imię i nazwisko uczestnika  
konkursu, dokładny adres o- 
raz o ile m ożności w iek i za­
wód.

Rozstrzygnięcie konkursu na 
stąpi w  piątek dn. 11 sierpnia 
b. r.

R o s m o w a  t e l e f o n i c z n a
—  Hallo! Czy io 909-32?
—  Tak. to ABC!
—  Proszę zmienić mój adres, 

wyjeżdżam na urlop.

Tak mówi każdy, kto tue chcą 
pozostać na letnisku bez AAC. 

Zmiana adresu bezpłatnie!

4
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SIERPIEŃ

8
WTOREK

SLOSCE

Wschód Zachód
4 —  9 1 9 — 14

K S U z r C

Wschó4 Zacbóc
2 2 — 13 12— 54

Dt. dma Ubyło
j 15—  5 1— 40

Dziś: św. Cyridka, m.
Jutro: św. Romana 

^■^■■■■isaaBpaMMKpMaiHaNąamiji

T E A T i l
“  1 j L . .

WIELKI Nieczynny
N ARO DO W Y: „Święty Caj” . 
NOW Y: Nieczynny.
POLSKI: Sztuka G. B. Shaw*a

„Genewa” .
LETNI; „Zgorszenie publiczne-.* 
M A Ł Y : Nieczynny.
M AŁE QUI PRO QU U : Nieczyn­

ny.
K AM ERA LN Y: Nieczynny. 
MALICJjjJEJ Nieczynny.
,8.15“ : Premiera operetki „Panna 

Wodna“ .
ATENEUM: Komedia „Szczęśliwe

dm“ . * »
BUFFO (M okotowska 73): Teatr

nieczynny.
INSTYTUT RED U TY: O godz. 8 

w. „Haneczka i duch'1— A. Bunscha

Zaprenumerować
A B C

w  Ł u c k u
można u p. BRONISŁAW A LEPKI, 
uJ. Kr. Jadwigi 41. Prenumerata 2.30
zl, miesięcznie wraz z odnoszeniem do 
domu. Obsługa szybka i punktualna.

K I W A
In form acje  o  film a ch  d o z w o lą -

aych  dla m łodzieży  tel. 7 .11-25.

HOLLYWOOD „Czardasz" 1 rewia. 
ITALIA: „Moskiewskie noce". 
IURATA. nieczynne.
LOT: „W  ogniu pojesków”  i Praw­

dziwy przyjaciel” .
KOM ETA: „Sama przez życie", na 

scenie rewia,
M ARS: „Agentka U 21”  i dodatki. 
MIEJSKIE: „życie  we dwoje” . 
N APO LEO N: „Niebezpieczna mi

ło4e“ .
OLZA: „Historia jednej nocy" i

„Tydzień przed ślubem".
KINO PARAFII ŚW. AN DRZEJA: 

„Dzisiejsze czasy".
PARAFII śW . AU GU STYN A: 

Nieczynne
PAN ORAM A II (Now y Świat 27): 

Grecja i Groty podziemne w Ejzies.
P R Ą G A : „O rdynat M ieborow -

sjii“  i „P raw o prof. Lm dsueja". 
PRASKIE OKO: Nieczynne.
ROM Ą: „Pieśniarz Zachodu” . 
SOKÓŁ: „S zef wywiadu”  i „Nie 

znaia miłości” .
STUDIO: nieczynne.
ŚW IAT: „Ludzie zza m gły”  i

, Z uśmiechem na ustach” .

J a k  z g i n ę l i

P i d  o lb rzy m im i zw o ła m ! lo d u
ś .  p .  tu i .  S .  B t t - r n a d z i i M s w i c z  i  i n * .  A .  K a r p i ń s k i

Relacja uczestnika wyprawy hruatejskiei
P J. Bujak, uczestnik wyprawy w 

Himalaje przestał dn PAT pocztą lot­
niczą opis katastrofy w rim alajach 
Galirwalu, w której pod zwałami po­
tężnej lawiny lodowej zginęli w nocy 
z dnia 18 na 19 lipca. b. r. ś. P. inż. 
A . Karpiński i ś. p. inż, S, Bernadzi- 
kiewicz.

Katastrofa nastąpiła na otokach 
szczytu Tirsuli (7150 m) na wysoko­
ści ok. 6130 m.

Szczegóły akcji górskiej, poprze­
dzającej katastrofę, są następujące:

P R Z E D  A T A K I E M  
N A  S Z C Z Y T

wstał zwał brył lodowych, wysoki nk 
ok. 10 m.

B E Z N A D Z IE J N O ^  
PO SZU K IW AŃ

Ze względu ne, beznadziejność pro 
lawina spadła w ciągu \ wadzenia poszukiwań przez małą i- 

' lość ludzi w tak olbrzymiej lawinie, 
z drugiej z.jiś sfrony ze względu ń» 
aieioożnpńć sprpwadzenją większej 
ilości ludzi na miejsce -wypadku już 
choćby ze vrzglgdu na zpaczną trud­
ność dojścia na to miejsce, ńie mó­
wiąc o odieglości (4 dni drogi w gó-

iniejsca, w którym założony byt tym­
czasowy obóz 3-ci, zauważyli zwały 
ojbrzymiej lawiny lodowej, zalegają­
cej miejsce wczorajszego obozu. P o­
dążono czymprędzej na lawinisko, nie 
o|gąąfa y/ąpliwości, że namiost został 
zasypany, pozostawała jeszcze słaba 
nadzieja, że 
przedpołudni, w czusie nieobecności 
alpinistów w obozie.

Z W Ł O K  
N I E  Z H A I ^ Z I & N O

Niestety, już pobieżne przejrzenie 
jawiniska dało niezbitą pewność, że 
cbaj mieszkańcy obozu 3-go inż. Kar

rę od najbliższej osady), w-eszęie ze 
względu na zupełną pewność, że o- 
fjary wypadku zginęły ńmiepgją ną- 
tychiflłąstoiyą — po 2 dpiach prze­
rwano poszukiwania, schodząc w dól 
do obom  głównego.

W ten sposób zginęli dwaj czoło­
wi alpiniści polscy, posiadający kil­
kunasto i dwudziestokilkoletnie do­
świadczenie górskje, fłwąj lądzie, któ 
rzy aa lar planowali i przygotow y­
wali polską wyprawę himalajską, 
dla których najwyższe góry świata 
były symbolem najwyższych osiąg­
nięć.

Zaprenumerować
A B C

w Lublinie
można w księgami M. PLEW I (jKIE- 
GO, ul. Kąpucynska 1, tel. |7*53.
Prenumerata 2.36 miesięcznie z odno­
szeniem do domu bez względu na od­

ległość od centrum miasta.

f a / /

^ M »d fxccM m M t4 a J ś.

Pc dokonaniu kilku wstępnych w y-j piński i inż. Bernadzikiewicz znajdo- 
wiadów terenu, odbywanych dwójka- wali się w namiocie w chwili, kiedy 
mi przez członków wyprawy, znale- i lawina poszła, że za lem już iiie żyją. 
ziono dostęp do granicy szczytowej, * Znaleziono bowiem wbity w krawędź 
którą osiągnięto w wysokości 6400 szczeliny lodow cow ej tpodul miejsca 
m. W  dniu W lipca, w obozie 2-im, obozu, bp: jednego z nich, w chwilę 
położonym na Icdowcn u stóp Tirsuli, potem płytko pod śniegiem, drugi bul 
na wys. 5600 m. znaleźli się wszyscy oraz szereg różnych przedmiotów, 
uczestnicy wyprawy wraz z 4 traga- które znajdowały się a namiocie. 
r7anti- wysokogórskimi, ekwipunkiem Mimo intensywnych poszukiwali, 
i żywnością, wystarczającą na ok. prowadzonych^ czterec^h aidzi w
tydzień czasu.

Zdobycie szczytu wydawało się bli­
skie. Należało jedynie założyć i zao­
patrzyć w żywność obóz 3-ci, w po­
bliżu granicy szczytowej, któryby 
stanowił podstawę do ataku szczyto­
wego. Dalszy teren zdawał się nie 
przedstawiać poważniejszych trudno-; zd)n0- 
ści.

ZAŁOŻENIE 3 GO 
OBOZU

Dma 18 Lpcs z '•ana wyruszyli w
górę, drogą, nprzeduio wyszukaną, 
wiodącą stromym żebrem skalnym, 
inż. Karpiński i inż. Bernadzikiewicz, 
prowadząc z sebą 4 tragarzy, niosą­
cych ładunki potrzebne do założenia 
obozu 3-go. Po założeniu obozu, tra­
garze mieli zejść sami do obozu 2-go, 
Zostawiając alpinistów w obozie 3-iąj.
Na tego rodzaju działanie zdecydową- 
no się bezpośrednio przed wymar­
szem, Według poprzedniego planu, 
do obozu 3-go mieli iść wszyscy 4 u- 
czesłnicy wyprawy i pozostać tam na

ciągu dwóch dni (Bujak i Klarner ooo 
zowali przez dwie noce w pobliżu la­
winiska wraz z dwoma tragarzami), 
znaleziono jedynie stosunkowo nie­
wielką ilość przedmiotów, które znaj- j 
dowa/y się w namiocie. Samego n a -> 
miotu, jak również zwłok nie znale-

S a d i 1 p e l s k l e  k a r z ą

Z a  s i a n i e  d e f e t y s m u
5 lat więzienia wymierzył sąg tabaki

Ś M I E R Ć  
N A T Y C H M IA ST O W Ą
O ile istnieje nadzieja, że człowiek, 

zasypany lawują pyłową, może utrzy­
mać się pod śniegiem przy życiu przez 
kilka godzin, w wyjątnowyeh wypad­
kach nawet przez parę dni, o tyle na­
tychmiastowość śmierci w lawinie lo­
dowej nie ulęga najmniejszej wątpli­
wości.

Lawina taka składa się z brył twar- 
uepro lodu, które - w tym wypadku 
— były wszelkiej wielkości —  od 
wielkości pięści do wielkości samo­
chodu. Przestrzenie zaś między bry­
łami lodu, wypelniope były stwardnia 
łym smugiem. Bryły lodu, spadając z 
wysoka, pociągnęły bowiem wraz

^ • r s  s  J j  A t  i ® , * - * ,
przeniesienia wszystkich potrzebnych ^godnym  stoku śnieżnym, zpajdują- 
1 - ęym się nad obozem.

Pamiętaj! Rowery A RYBO^SKIE-
dO Leszno 26, tel. M-95-54. SĄ 

NAJLEPSZE!

Zaprenumerować
A B C

w Wsadza
można u p. W. BOROWCZYKA, ul. 
Mickiewicza 23. Prenumerata 2.30 zl. 
miesięcznie wraz z odnoszeniem do 

domu. Nr. pojedynczy 10 gr.

w obozie 3* ładunków konieczny jesj 
dwukrotny transport pr/.y pomocy 
wszystkich 4 tragarzy. Inż. Ęujak i 
inż. Klarner pozostali więc w obozie 
2, dła przeprowadzenia drugiego trans 
Dprtu w ciągu dnia następnego.

Z M I A N A  P L A N Ó W
Inż. Karpiński i Bernadzikiewicz 

założyli obóz 3, nie w miejscu, obra­
nym poprzednio w czasie wywiadu 
na wys. ok, 6.300 w płytkim kotle lo­
dowcowym, poniżej granicy, lecz ni­
żej, na wysokości 6150 m. Było to 
spowodowane chorobą jednego z tra­
garzy, którego ostatecznie trzeba by­
ło odesłać w dół łącznie z koniecznym 
przepakowaniem ładunków. Pociąg­
nęło to za sobą znaczną zwłokę w 
czasie, która nie pozwoliła na dojście 
do miejsca poprzednio wyznaczonego.

Zatrzymano się więc niżej. Itjz. Kar 
piński pisał w liście przesłanym 
przez schodzących do obozu 2-g o  tra 
garzy:

„Obóz 3 dolny, wys. 6130 m. zało­
żono o godz. 16.20, na doskonałym 
miejscu. Jutro go przeniesiemy wyżej 
jeśli wcześnie przyjdziecie” . „(Sdyby* 
nie zatrzymanie z Inzungięro (tra ­
garz), bylibyśmy zdążyli do k°tła 
ped granicą” .

Jak widać z listu, inż. Karpiński, 
posiadający 25-fetnie doświadczenie 

górskie, uważał to miejsce za dosko­
nałe r.a obóz Również Bernadzikie­
wicz i Bujak, którzy oglądali je w 
czasie uprzednio dokonanego wywia­
du, nie mieli żadnych wątpjiwośfi co 
do jego bezpieczeństwa.

O B Ó Z  P O D  k A W K N A
W  dniu 19-go lipca dwaj pozostali 

uczestnicy wyprawy inż. Pujak i inż. 
Klarner wyruszy}! z obr-zp 2. prowa­
dząc drugi transport ładunków w g ó ­
rę. Około godz. 13-ej zbliżając się do

R O Z M I A R Y  
L A W I N I S K A

W ymiary końcowej części lawini­
ska. ząlegąjącego niemal poziomą 
pześć lodowca, ną której ustawiony 
jbył obóz, były ok. 200 ni. długości 
przy ok. 128 m. szerokości. Grubość 
warstwy lodu i śniegu wynosiła kil­
ka jnetrów. Czoło ląwiny przeszło 
pozą miejsce obozu o ok. ł 00 m., spa 
pajac przy końcu z pionowej ściany 
seraka lodowego, wysokiej na 25 m. 
W tym miejscą poniżej ściany po-

dzijhj, w łaścicielką sklepu kolpniuj 
nego, z którą oskarżony miął k on ­
takt handlow y i inni św iadkowie 
zeznali, iz, Petersen w sposób bez­
czelny w yrażał się o 'PO P. z zapałem 
zachwalając stosunki i „d obrobyt", 
Panujący rzekom o w  Niem czech. 
Jednocześnie Niem iec w sposób ką 
ry godny w yrażał się o stosunkach 
polskich. Przyznał on poza ty ni 
słuszność żądaniom terytorialnym  
Niemiec.

Po zamknięciu przew odu sądo-

(jk ) Przed Sądem O kręgow ym  w 
lu b lin ie  stanął Niemiep, obyw atel 
Trzeciej Rzeszy, Edward Petersen, 
oskarżony o sianie defetyzm u wśród 
lublinian. Petersen wyraźnie miał 
na celu osłabienie ducha obronne­
go społeczeństwa. Jak zaś w iado­
m o K odeks K arny przew iduje w 
ar.t. 104 karę do 15 lat więzienia 
za rozpow szechnianie w  czasie p o ­
koju lub w okresie grożącęj w ojn y  
wiadom ości, m ogących ducha tego 
osłabić", 1

„Oskarżony od dw óch  lat m iesz­
kał w  Lublinie i by ł agentem han­
dlow ym  licznych firm  krajow ych .
Miał on dość szerokie kontakty ze 
społeczeństwem  m iejscow ym i 

Trzeba dodać, że Petersen, miesz­
kając jeszcze w Łodzi, starał gj§ o 
obyw atelstw o polskie, któreg.o nie
mrzymał. C oroczn ie  w ok resie  letn im  u-Z danych rejestru w ynika, ze Pe . . . ' . . . w
lersen był karany 7-krotnie przez ja w n ia ją  się m edom u gan ią  w z«- 
sądy w Niemczech zn przestępstwa opatrzen iu  m ie jsco w o śc i letniako- 
kryminalne. W  sądzie zaś grqdzkim 
w W ieluniu ukarany został za usi­
łowanie przekroczenia granicy nic-

w ego, Niem iec zostął skąząny ną 5 
lat więzienia.

Jednocześnie podobny proces od 
był się w Sądzie O kręgowym  w  
Siedlcach. 2 a identyczne przestęp­
stwo pfjjroH ladą) tutaj również z 
art. 104 K K  W ilhem i Łąbrenz, 
Niem iec, m ający obyw atelstw o pol­
skie, z zawodu stolarz, zamieszkały 
we wsi Rzym y-Las w  pow iecie łu ­
kowskim . Labrenz skazany został 
na 4 miesiące więzienia z zaw ie­
szeniem w ykonania kary.

W a d l i w a  a p r o w i z a c j a  l e t n i s k  
B r«m  p r y w a t n e j  in ic ja ty w y

mi.eckiej.
W procesie w  Lublinie g łów ny 

świadek oskarżenia, p. Teresa Un-
-rr łBWTT

f l u a K w y
tępituy t  gw .arąńcją roęzną

J  &  m  e  •& D < i b ,
P y fn a ń s M  3 8 ,  tę) 9 .4 1 -1 5

daw niej

ł-umP3atQre*Cjnje«

, wych. 0  sprąwie tej pisaliśmy już 
kilkakrotnie, cg przyczyniło się 
nąjyet do pewnej poprawy sytua­
cji , która jednak nadal wykazuje 
duzo braków  

Na zjawisko to zwróciły uwagę

w r -p w p w i"

cja władz. Dalszą akcją należy do 
inicjatywy prywatnej, do kupców 
i producentów rolniczych i ogrod­
niczych.

W miejscowościach letnisko­
wych takich jak Grotniki, Kolum­
na, Poddęhina i dalsze, gdzie Ią- 
tem przebywa po kilkanaście, a 
nawet kilkadziesiąt tysięcy osób

mm

władze administracyjne, ponieważ brak jatek m ięsn ych , piekarni, pa 
notowano liczne wypadki pobiera- wet warzywa i owoce sprowadza 
nia w miejscowościach podmjej- się z Łodzi.
skich cen wyższych za artykuły w  tych warunkach oczywiście
podlegające uizędowej reg lam en -; znaj (j ują  (j0bry zarobek pomysło- 
tacji cen, jak pieczywo, mięso, cu­
kier i artykuły monopolowe. Na 
tym jednak kończy się kompeten-

„Agresja przeciw Polsce
byłaby szaleństwem”

E c h i  m o w y  m ^ r s z .  S m i g ł t g o - R y 0 z a
w stclicacli Europy

m m m

W ia d om ośc i g osp od a rcze
F R Z pW 07Y  KOLEJOWE 

WZRAŚTĄJ^
Przewdzjkkolejofye' w maju r. b. 

kształtowały się pomyślnie, wykazu­
jąc największą zwyżkę w okresie 
pierwszych miesięcy r. b. W mayi 
r h. w porównaniu z majem r. ub. 
ogól przewozów zwiększył się prze­
ciętnie dziennie o 3,4§5 wagonów 
(23,6 proc.), paladtinek w kraju — o 
3,811 wagonów (24,5 proc.), oraz 
nąłądunek przesyłek handlowych —o 
3.1(8 wragonów (25.| proc.).

jjcśli chodzi o kierunek przewozu, 
]<} pałądunek przy■ nadaniu do pfze- 
","zu w kraju wzrost o 2.302 wag
■ li proc.), przy nadaniu do wywozi)
■ 'zez granice lądowe i porty -P. O. C.

o 209 wa. ( j5 pr®.). przy przyję- 
i 11 od kolei zagranicznych — o 84 
vng. (55,3 proc.), oraz przy tranzy- 
,ie o 338 wag. J31.5 proc.). Nato­
miast zmniejszył się natadunek w W. 
M. Gdańsku o'l78 w ?" iP l proc.).

NADWYŻKA W YW O ZO W A 
W  HANDLU ZAGRANICZNYM 

LITWY
Litewski handel ,zy?grąnic)niy w 1 

półroczu wykazuje nadwyżkę wywo­
zową o 14.6 miln. litów.

GZY NASTĄPI PODZIAŁ
WILEŃSKIEJ IZBY ROLNICZEJ
Po przeprowadzeniu podziału ad­

ministracyjnego lzbv Rolniczej we 
Lwowie i utworzeniu okręgów dwóch 
nowych Izb Rolniczych w Tarnopolu 
i w Stanisławowie, w niektórych ko­
lach rolniczych liczą się z możliwoś­
cią podziału Wileńskiej Izby Rolni­
czej. która obejmuje województwo 
wileńskie i nowogródzkie, na dwie 
odrębne izby w Wilnje i (; Nowogród 
'tu-

W oprawie podziału Wileńskiej Iz­
by Rofniczei opinie są podzielone. 
Niewiadomo jeszcze, czy Ministerstwo 
Rolnictwa srpawą ta się zainteresuje 
bliżej i przeprowadzi ten podział.

ZBIORY ZBÓŻ NA WOŁYNIU
Tegoroczne zbiory zbóż na Woły­

niu wypadły-zadawalająco. Oszaco­
wanie zbiorów fest niemożjiwę z no- 
wodu bardzo nielicznych omlotów. 
Stan z?siewów hrgfzki przedstawia 
się 'dobrze Dobrze zgpgwiada się rów 
nięż uradzaj prosa, ziemniaków i bu- 
rakó\t pastewnych. D-nęki deszczom 
poęrtSily się również koniczyny i 
trawy na pokos.

L O N D Y N , D zisiejsza prasa po 
ranna pośw ięca w iele m iejsca  
przem ów ien iu  M arszałka Śm igłe 
go R ydza , podk reśla ją c  w kom en 
tarzach  je g o  m ocn y, a zarazem  
pełen  um iaru  ton. N a jp ow ażn ie j 
szy dzienn ik  angielski „T im e s"  
druk u je  obok obszern ego  sp ra w o­
zdania artyku ł w stępny p o św ię ­
cony  m ow ie  M arszałka ś m ig łe ­
go R ydza . „A g re s ja  p rzeciw  P o l­
sce b y ła b y  sza leń stw em " —  
stw ierdza „T im .es". i

„D a ily  T e leg ra p h " pisze, że 
m ow ą M arsz. Śm ig łego  dała w y ­
raz zdecyd ow a n iu  narodu  polsk ie  
go do życia  w ed łu g  w łasnych  
praw .

SŁO W A -  CEYNY
P a r y ż ,  l .  b. P arysk ie  koła po 

lityczn e z w ie lk im  za in teresow a­
niem  oczek iw a ły  m ow y  M arsz. 
Śm ig łego  R ydza .

Prasa paryska z w ie lk im  u zna­
niem  w yraża  się o  m ow ie , n a zy ­
w a ją c  ją  „s łow a m i p raw d ziw ego  
żo łn ierza ". P rzy  czym  nie u k ry ­
w ają  tu zadow olen ia , że zachłan 
ność n iem iecka spotkała  się w re ­
szcie z taką  odpraw ą, na jak ą  za 
słu gu je . Jednocześn ie  p od k reśla ­
ją  tu, że M arsz. Śm ig ły  R ydz m ó 
w ił w łaściw ie , jeś li chodzi o k w e 
stię G dańska, nie ty lk o  w  im ie ­
niu P olsk i, lecz  rów n ież  F ran cji 
i A n glii, p op iera ją cy ch  bez za ­
strzeżeń stanow isko P olsk i.

„L T n tran sigea n t" stw ierdza, że 
Rolska w  ciągu  ostatn ich  tygodn i 
dała d o w ó d  god n ej p od z iw u  cier

p liw ości, lecz  przez 
nego W odza  A rm ii 
św ią dczy ją  dziś w o b e c  Eiprppy, 
że istn ieją  p ew n e granice, k tó ­
rych  n ie m ożna bezkarn ie  p rze ­
kroczyć. S łow a  M arsz. Śm ig łego  
Rydza m ają  znaczenie czynu . 
D ow odzą  one, że P olsk ą  n ie Ug­
nie się n igd y  przed szantażom  
czy gw ałtem . W szelk ie  ataki zc 
strony N iem iec w yw p ła ją  natyełą 
m iast zb ro jn ą  odpow iedź.

j,P aris S o ir"  podkreśla , że na 
przyk ładzie  P olsk i św iat przeko- 
n yw u je  się, iż w ob ec  N iem iec 
en erg ia  i n ieu stęp liw ość  w yd a ją  
jed nak  rezu ltaty , czego  dow odem  
pozytyw n e u stosun k ow an ie  się 
G dańska do postu latów  zaw artych  
w osta tn ie j n ocie  po lsk ie j do 
G dańska.

NIEMCY  
F A Ł SZU JA  M ^W E

B E R L IN , 7. 8 Ę ząd R zeszy , któ 
rem a ze w zględu  na n a stro je  w e­
w nętrzne, była ba rd zo  nie na rę ­
kę stan ow cza  m ow ą Maj*sz. Śm ig­
łeg o  - R ydza kazał ją  s fa łszo w a ć  
w  prasie .

P ism a p rzyn ios ły  to p rzem ów ie­
nie w kilku zdan iach  przy  czym  
op u szczon o n a jw a żn ie jsze  m om en 
ty m ow y co nie p ozw ała  czy te ln i­
kow i zdać sob ie  spraw y z je j  tre ­
ści. W  dodatku  op a trzon o  m ow ę 
n ieprzyzw oitym i n ag łów kam i co 
św ia d czy  o dużym  zd en erw ow a­
niu N iem ców . T ak  np. D er M on- 
tą g ” nazywm tw ierd zen ie  M arsz. 
Ś m ig łego  - R ydza, że G dańsk  je s t

psta Nac^nP p łu cam i gospod a rczym i P olsk i, 
P o lsk ie j oś- j „n ow ym  kaw ałem 1*.

IfOWNO 7 8. W czorajsza mo­
wą Marą?. Śmigłego - Rydza wy­
wołała tu dyże wrażenie, ą tutej­
sze kołą poIityp?ne podkreślają, 
że obecnie nie może być już żad­
nej wątpliwości co do stanowiska 
Pojski w t. zw. sprawie gdań­
skiej. Naczelny wódz armii pol­
skiej z taką wyrazistością bo­
wiem i jasnęścią sprecyzował 
polski punkt yyidzenia, że chyba 
już nikt nie ośmieli się go w ten 
lub inny sposób kwestionować 
Obecnie zdaniem tutejszych kół 
politycznych, dalszy rozwój sytua 
cji w Gdańąku ząleży tylko od 
Rzeszy, Polska bowiem według 
słów Marsz. Śmigłego - Rydza za­
stosuje swe postępowanie do po­
stępowania tych, którzy postawili 
sprawę gdańską na porządku 
dziennym.

wi kupcy domokrążcy, przeważnie 
Żydzi, z reguły uprawiający han­

del bez patentu.
Nie lepjęj się dzieje p jle cho­

dzi o dostawy warzyw, owoeow, 
a nąwet ziemiopłodów’ , produkb' 
wąpych w tej samej mjjejscqwoś' 
ci.

A przcejęż wie)u rzeź^ików I 
Piekarzy, któr?y latem 
na zmniejszenie obrotów, mogjcby 
urucho-mip sezonową fił.ę  na let­
nisku i wyrównać nieijpbory w 9- 
brotach własnych, ą vqwnpPzĈ nt? 
usprawnić zaopatrzenie letnisk W 
Potrzebne artykuły. T o  samo ipoż- 
na powiedzieć o ogrodnikach, W '  
rzy za bezcen dowożą swe pro­
dukty na targowiska do t>od?i> 
niejednokrotnie parę }d!ometróW 
dalej od odległej miejscowości 
letniskowej, pomijając dogodne 
możliwości zbytu.

Poruszamy tę. sprawę v  nadz;eL 
żc ci z pośród rzemieślników j. 
kupców, którzy narzekają na nip" 
powodzenie, zainteresują się ryn- 
kajpi zbytu w mieiscmwpśęiach \vy 
poczynkowych podmiejskich

Zaprenumerować
A B C

w Zambrowie
można u r-. HELENY SZERSZEŃ 
(Skład materiałów piśmiennych), 
Piłsudskiego 20 Prenumerata 2.30 z.L 
miesięcznie wraz z odnoszeniem 

domu. Nr. pojedynczy 19 gr
do

P « 4  x w a l « m i  w ę g l a
z m a r ł  m ł o d y  g o rijik

W poniedziałek w kopalpi „W a ­
lenty —  Wąw.el" w Rudzie śl. 
wydarzył się w sobotg wieczorem 
nieszczęśliwy wypadek, któfy  po­
ciągnął za sobą życie górnika, 27- 
łetniego Franciszka Żorowskiego 
z Ęudy.

Wskutek wstrząsu zerwały sl.® 
masy węgla, które przysypały nl6 
szczęśliwego górnik#

Po,wydobyciu  go na ppwierzć1*' 
nię Żorowski zmarł nie odzyska" 
szy przytomności.
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Słowa 
równe czynom

N ie d z ie ln e  p r z e m ó w ie n ie  
N a cze ln e g o  W o d z a  M arsza łka  
E d w a r d a  Ś m ig łeg o  R y d z a  p o ­
s iada  z n a czen ie  h is toryczn e ,  
a lb o w ie m  d o  o b e c n e j  sytuacji  
p o l i ty czn e j  w n os i  z u p e łn ie  j a ­
sne o s trzeżen ie  w y p o w ie d z ią  
ne p o d  a d resem  n aszych  są ­
s ia d ó w  z a ch o d n ich .  K t o k o l ­
w ie k  p o w a ż y łb y  się p o d ją ć  
p r ó b ę  b e z p o ś r e d n ie g o  lu b  p o ­
ś red n ieg o  n aru szen ia  n aszych  
praw7, in te resów  lub g o d n o ś c i  
n aszego  P ań s tw a , m u s i  b y ć  
p rz y g o to w a n y  nato, że  sp o t ­
k a  się  z z d e c y d o w a n ą  o d p r a ­
w y  p rzy  u życ iu  w szy stk ich  sił 
p o z o s ta ją c y c h  d o  nasze j dys ­
p o z y c j i .

G w a łt  z a d a n y  siłą o d e p r z e ć  
m o ż n a  ty lko  g w a łtem , p o w i e ­
d z ia ł  m. in. M arsza łek  Ś m ig ły  
R yd z .  T o  ch y b a  dosta teczn ie  
w7yra źn a  i n ie d w u z n a c z n a  o d  
p o w ie d ź  na ew en tu a ln e  w ą t ­
p l iw o ś c i  tych, k tó rzy  o d  p e w -  
n ego  czasu  p o ję c i e  g w a łtu  
w łą cz y l i  d o  a k c e s o r ió w  sw ej 
p o l i tyk i  im p er ia l is ty czn e j .

W  p r z e m ó w ie n iu  N a cze ln e  
yo  W o d z a  o d n a jd u je m y  m o ­
m e n ty  d o ty cz ą ce  b e z p o ś r e d ­
n io  m ł o d e g o  p o k o le n ia ,  o b e c -  
n f j  nasze j g en era c j i .  P o k o le ­
nie to w y c h o w a n e  w7 w o ln e j ,  
n ie p o d le g łe j  P o ls ce  w  id ea -  
ła ch  n a r o d o w y c h ,  k tó re  zna ła  
zty sw7ój w y r a z  w  m o w ie  N a ­
cze ln ego  W o d z a  p o ls k ich  sił 
z n ro jn y ch ,  n ie  zn a  s p o r ó w  1 
P a s y jn y c h ,  m a j ą c  na w zg lę -  
n21e w y łą c z n ie  ty lko  d o b r o  

Jczyzny i N a ro d u  P o lsk ieg o ,  
ok o le n ie  f0 j es j g0 t0We w al-  

^ ' c  d °  osta tn ie j k r o p l i  k rw i 
o b r o n ie  n ie p o d le g ło ś c i  i 

h is to ry cz n y ch  P aństw a

k reśm SZałek .Śm.i§ ły R - dz Pod  
Szg . z  n a c isk iem , że  P o lsk a
z j_  * cen i  p o k ó j  n a ró w n i
p 0 Lr' >rn.1 n a r o d a m i.  P o ję c ie

m o ż e  jed n a k  ozn a -
drntt- u Jc' dnJch  b rać ,  dla 

®lcn zaś d a w a ć .  T o  n ie- 
Uzną czn o  s p r e c y z o w a n ie  

.an ow isk a  P o ls k i  u stam i Jej 
a rsza łka  kładzie, k res  wszel 

d a lszym  z a m ia r o m  p o d -
■ O j .w y m  n a szych  są s ia d ó w  
z a c h ° d n ich  j esl o n o  doW Q .

Drzp'dZC P o ls k a  n ie  u gn ie  się 
że na  g e rm a ń sk ą  i

skierowane Ppody P° db° j0a d resem  0 Hn „  p.o d  n aszym  
mia*t czyflemP ■ nat5 ch- 
n o w is k o  to jest f rP JPym - Sta" 
d w u z n a c z n e  i t ak d a Iece n ic  
n ie  zn ane , że  p o r L 7Pn°;WSZecb- 
w ę  G d a ń sk a  sPra

R y d z  n ie  . S a f t  f “ -

ń S ° en 0mam'’' Ć iei ob sza r-nie j.  O g ra n iczy ł  się  iedvmV.

s n o d ° dkreŚ lenia  z n a c z e n ia o0 s p o d a r c z e g o  G d a ń sk a  d la  Po°
ski, n a z y w a ją c  W o l n e  M iasto  
- p ł u c e m  n a szego  o rg a n iz m u  
g o s p o d a r c z e g o " .  R ó w n o c z e -  
snie w s k a z a ł  on , że  to nie m y  
r o z p o c z ę l i ś m y  p ro ce s  o 
G d a ń sk  i że  n ie  m y  w y c o f a ­
l i śm y  się z z o b o w ią z a ń  p r z y ­
ję ty ch  na siebie . J

akt, że  P o lsk a  l iczy  p r z e ­
de  w s zy stk im  na w ła sn e  siły 
zn a la z ł  sw ó j  w y r a z  w  p r z e ­
m ó w ie n iu  N a c z e ln e g o  W o d z a ,  
k tó r y  k ró tk i  ty lko , c h o ć  ser­
d e czn y  ustęp p o ś w ie c i ł  n a ­
szy m  p r z y ja c i o ł o m .  N ie  m o ż e  
l i iegac ż a d n e j  w ą tp l iw o śc i ,  że 
z d e c y d o w a n e  s ta n o w is k o  P o l ­
ski p r z y s p o r z y ło  je j  p r z y ja ­
c i ó ł  w ś r ó d  W szystk ich  państw , 
k tóre  p ra g n ą  p r z e d e  w szyst -  

. P o k o jn -  A le  p o k o ju  spra  
w ie d l iw e g o ,  p e łn e g o  g od n o śc i ,  
n ie  z  as o p a r te g o  na w ie cz n e j  
o b a w ie  p rz e d  w y b u ja ły m i  dą 
ze n ia m i d o  h e g e m o n i i  i p r z e ­
w o d n ic t w a  je d n e g o  n a ro d u  
n ad  in n y m i,  o p a r ty m i na za ­
sadz ie  p r a w a  p ięści . C ie rp l i ­
w o ś ć  i u m ia r  w y k a z y w a n e  
p rzez  P o ls k ę  w o b e c  p r o w o k a  
c j i  n ie m ie c k ie j  w  c iągu  ostat 
m c h t y g o d n j  s tan ow ią  W  p o ła  
czen iu  z Jej g o to w o ś c ią  na 
w szystk ie  ew e n tu a ln o śc i  n a j ­
lepszą  g w a r a n c ję ,  że P o lsk a  
w  ż a d n y m  w y p a d k u  nic  r o z ­
pęta^ z a w ie ru ch y  w o je n n e j  
c h o c ia ż  n ie  z e zw o l i  o n a  na 
n a jm n ie js z e  u szczu p len ie  słu 
sznąch  sw ycli  p ra w  i in tere- 
i-ÓW.

Jesteśm y g o to w i !  Czy przy j

N a s tr o je  na p og ra n ic zu
Pansilca wśród Niemców

Spokój po stronie polskiej
Niezm ierne charakterystyczne skich przed inw azją... sąsiedzkiej pierwej zrobię z wam i p orząd ek !"

obrazki z nad granicy zam ieszcza  
czasopism o C za ty ", z którego po­
dajem y niektóre w yjątki:

„N iem cy w zm acniają swe gra­
nice, Jejąc w ziemię m iliony ton 
żelaza i betonu. N ie w ystarczyła  
im jedna linia umocnień zrobili 
dru gą ; nie w ystarczyła druga —  
zrobili trzecią. N asuw a się pyta­
nie, czy to strach przed polskim  
żołnierzem  każe im tak fortyfiko- 
wać się i uszczuplać niedostatecz­
ną ilość hektarów ornej gleby?  
Ile jeszcze obronnych linij stw o­
rzą, czym zastąpią brak sera i 
chleba już teraz w ydzielanego?

Pytanie takie zadaje sobie prze­
ciętny polski m ieszkaniec pogra­
nicza, którego ciekawość wiedzie 
przez granicę do niemieckich u- 
mocnień, by stam tąd zabierać 
drut. Tak. Zabierać drut dla ogro 
dzenia swych obejść gospodar-

m erog acizn y !
Polski przem ytnik, który w nor 

malnych czasach chadzał sobie do 
Niem iec po sacharynę czy eter, 
teraz chadza tam po drut z nie­
mieckich umocnień, a nawet jeden  
z nich prz) niósł odcięty przez 
siebie kawał lontu, aby dać do­
wód, że był na m iejscu, gdzie 
N iem cy już przygotow ali się do 
niszczenia przed niespodziewa­
nym napadem Polaków. Sicher ist 
sich er!

Charakterystyczny je st rów nież  
taki obrazek: N ad graniczną rze­
czką siedzi z wędką polski chłop. 
N a przeciwnym  brzegu stanęli 
dwaj będący w służbie niem ieccy  
strażnicy, naw iązując z Polakiem  
rozmowę ną aktualny tem at. Jed­
nemu z nich wyrwało s ię : „N asz  
H itler zrobi w Polsce p orząd ek !" 
Polskiego chłopa ogarnęła wściek  
ło ść : „ 0  wy... poczekajcie! Ja tu

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
P R ZE R W A N Y URLOP  

A M B . POLSKIEGO  W  U .S.A .
Ambasador R. P. w W aszyngto­

nie hr. Jerzy Potocki, który bawił 
ostatnio na wywczasach w Julinie, 
letniej rezydencji hrabiów Potoc­
kich, odwołany został z urlopu na 
swoje stanowisko do Stanów Zjed­
noczonych A . P.

Z A K A Z A N A  UROCZYSTOŚĆ  
U K R A IŃ SK A  

Ukraińskie święto w rocznicę bi­
twy na górze Makówka koło Sko- 
lego, które od szeregu lat dawało 
okazję do burzliwych demonstra-

cyj, zostało w tym roku przez wła­
dze administracyjne zakazane.

Zzuwa szybko obuwie, łam ie wę- 
dzisko i z jego kawałkiem brnie 
przez rzeczkę ku N iem com . N iem ­
cy nie czekali...

Polskie pogranicze jest spokoj­
ne, gotowe i nikt tam nie okazuje 
bojaźni czy przygnębienia, a prze­
ciwnie, kwitnie tu humor i saty­
ra.

N iem ieckie um ocnienia są dla 
ludności polskiego pogranicza  
przedmiotem ciekawości, atrakcją, j.

I którą warto oglądać z bliska, a 
nawet zabierać z nich dla siebie 
pamiątki.

Każdy tam stwierdza, że nie­
miecki 80-m ilionow y kolos bot 
się, choć gada i g ro z i; że kolos 
ten nie ma co jeść, a tysiące hek­
tarów urodzajnej ziemi niszczy  
na um ocnienia.

Jest niew ątpliw e, że polski po- 
graniczanin, to żołnierz ochotnik, 
który będzie z całej siły bronił 
każdego skrawka swej ziemi, któ­
ry dzisiaj chlubi się, że w edług  
jego zdania, na pograniczu lepszy 
duch panuje, niż wewnątrz kra­
ju " .

J E S T E Ś M Y  G O T O W I . . .

do rozprawy 
z każdą przeciwnością życia, 

gdy przyszłość naszą i naszych 
nalbliższych zabezpiecza 
książeczka oszczędnościowa.

P. K. O.
P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

Janusz Śleszyński

W ę g r y  z  p r z o d u  i z  t y ł u
( O d  s p e c j a l n e g o  k o r e s p o n d e n t a  „ A B C "  n n  W ę i i r z a c h ' !

F lo t a  a n g ie ls k a
opuściła Dardanele

STAMBUŁ, 7. 8 . Dowódca brytyj­
skiej floty śródziemnomorskiej adm i-i “ w ‘ 
rał Cunningham opuścił Stambuł na , tow arzystw o, ktor 
pokładzie okrętu liniowego „W arspi- 
te“ , eskortowanego przez kontrtorpe- 
dowce. Admirał udaje się na wyspę 
Cypr. Okręty brytyjskie żegnały w 
Bosforze okręty wojenne tureckie.

Debrecen w sierpniu

W czoraj, zmęczony całodzienny­
mi rozm owam i, i wściekłym  upa­
łem zdecydowałem  się na całkiem  
apolityczną przejażdżkę statkiem  
po D unaju  z Pesztu na wyspę  
św. M ałgorzaty. M niejszościow e  

e mnie otacza­
ło na statku, stanowiło stałą o- 
zdobę folkloru budapeszteńskie­
go, będącą jeszcze jednym  zasad­
niczym podobieństwem  polsko-

węgierskim . Prowadziłem  bez­
troską rozmowę z moim sympa­
tycznym towarzyszem  witeziem  
Sam ogyi, gdy raptem zwrócił m o­
ją uwagę napis, wykonany olbrzy- 
mili literam i, o wielkości liter do 
sygnalizacji lotniczej, na piasz­
czystym brzegu wyspy - M argare- 
ty : „ H a r c !"  i d a le j: ,,N . F ! “ .

—  A cóż to takiego? —  zapy­
tałem  tow arzysza. A zaliż jest to 
reklama pasty do zębów?

S.fP.

M a r i a n  S z g s z h B
emeryt Kieleckiej Okr. Izby Kontroli Państwa, opatrzony Św. Sakramentami zmarł dnia 6 sierpnia 1939 r. 
przeżywszy lat 68. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Warszawie w kościele Zbawiciela we wtorek 8 
sierpnia o godz. 10. Eksportacja zwłok z kaplicy Wojskowego Szpiiala Okręgowego Nr. 1 im. Marsz. Pił­
sudskiego (ul. 6 Sierpnia) tegoż dnia o godzinie U do Łomży. Nabożeństwo żałobne i pogrzeb do grobu 

rodzinnego odbędzie się w Łomży w środę 9 sierpnia 1939 roku.

O ciężkim tym smutku zawiadamiają

żona, synowie, siostry i rodzina

Więzami wiary złączeni z

itosicy niem ieccy
Polską

i w ło scy
s ą  p e ł n i  u z n a n i a  d la  n a s z e j  O j c z y z n y

L U B L A N A , 7. 8. N a K ongres  
Chrystusa K róla do Lubiany przy 
była pokaźna liczba katolików  wło  
skich (około 2 tysięcy). Znacznie  
m niej przybyło N iem ców . Oprócz  
tych, którzy otrzym ali form alne  
zezwolenie w ładz udania się do Lu  

ny, w iele osób z terenu Trze­
ciej Rzeszy przybyło za przepust­
kam i turystycznym i.

Przedstawiciel K A P  m iał m oż­
ność z nimi rozm aw iać i inform o­
wać się o nastrojach, panujących  
w ich kraju.

Propaganda w ojenna i aw an­
turnicza polityka Nazich na te ie -

dzie  n am  c h w y c i ć  za  oręż ,  by  
na p o lu  w a lk i o d e j i r z e ć  n a ­
pastn ika , czy  też w  c o d z ie n ­
n y m  z m a g a n iu  się z szarą  rze  
c z y w is to ś c ią  d ą ży ć  d o  b u d o ­
w y  w ie lk o ś c i  nasze j O jc z y z n y  
- je s teśm y  g o to w i.  S ta n ę li ­
śm y  d o  ape lu  ja k  j e d e n  m ą ż  
i s ta n o w im y  w zw a rtośc i  sw ej 
siłę, ja k ie j  nie z w a lcz y  żaden  
w róg .  O ż y w io n y  tym  p r z e k o ­
n a n iem  N a r ó d  P o isk i  w y trw a  
le zdąża  p o  sz lak ach  w ytk n ię  
tych  Mu przez  d z ie je  —  ku 
m is ji ,  k tó re j  w y p e łn ie n ie m  o -  
b a r c z y ła  go  h istoria .

Antoni Chrząszcze wski

nie m iędzynarodow ym  —  mówił 
inform ator —  w społeczeństwie  
niem ieckim  w yw ołuje coraz w ięk­
sze przygnębienie i obawy kata­
strofy.

Ludzie sądzą, że zbliżają się 
wypadki z r. 1914, tylko z w ięk­
szą szybkością i większym i roz­
m iaram i klęski. Inni natomiast 
twierdzą, że to wszystko, co robi 
Hitler, jest genialnym  b luffem ; 
że m etodą m ocnego gadania i za­
straszania potrafi wszystko w ydo­
być od sterroryzowanych przeciw­
ników. W  każdym  bądź razie w o j­
na jest bardzo niepopularna w ka­

dzę pokojow ej. Opatrzność- kazała  
nam sąsiadować ze sobą, m usim y  
zatem  znaleźć drogę do w spółpra­
cy i w zajem nego szacunku.

W ybitny działacz katolicki w io­
ski powiedział:

—  Majaczenie o tym , aby żoł-

—  A leż skąd! „H a rc "! —  zna­
czy „ W a lk a !" , Jesl to liaslo N a ­
rodowego Frontu tN. F .)  po wę­
giersku „N em zeti F ro n t". H itle­
rowcy krzyczą: „ H e il ! ‘\ w ęgier­
scy n acjon aliści: „ H a r c !" .

P R Z E M IA N Y  
Tak jest. W ęgry  dzisiejsze, t.o 

już nie te W ęgry  z przed roku. Na  
stąpił tu wyraźny przełom, zm ia­
na nastrojów  i haseł. Gwałtownie  
cofają  się przed fa lą  rew olucyj­
nego postępu dawne zaśniedzia­
łe, śpiące snem uczciwego ren- 
tiera w oparach tokaju i sennej 
cygańskiej muzyki, C. K. W ęgry.

Bo w życiu W ęgier  w spółczes­
nych nabrzm iew ają problem y, 
których nie da się rozwiązać od­
czekaniem, co do których trzeba  
się zdobyć na radykalne kroki i 
gw ałtow ne cięcia.

S P R A W A  Ż Y D O W S K A  
Żydzi. Stanowią oni 5 proc. lud­

ności W ęgier. W  m iastach wyno­
szą od 20 —  50 proc. Struktura  
społeczna ich jest zupełnie inna 
niż w Polsce. Na W ęgrzech nie 
ma ghetta żydow skiego, nie ma 
żydowskiej biedy. Tam  żydzi wsią  
kii bez reszty w warstw ę inteli­
gencji, w przem ysł, handel, wolne 
zawody, w wielkie rolnictwo. Są 
oni najbogatszą w arstw ą ludnoś­
ci. W  adwokaturze 40 proc. W  
m edycynie —  50 proc. W  handlu, : 
przem yśle. bankow7ości nie zn a j­
dziesz Aryjczyków . Sami żydzi. , 
Będąc wczoraj ostatni dzień w 
Budapeszcie chciałem  kupić parę 
drobiazgów przed w yjazdem . Nie  
chcąc kupować w sklepach ży­
dowskich w ybrałem  się po zaku- , 
py z m łodym nacjonalistą  anty­
sem ita p. Pesztu, chcąc znaleźć 
sklep chrześcijański. W końcu  
znaleźliśm y, i owszem. Taki sobie, 
maleńki sklepik, ale aryjski. A le  ,

nierz włoski m ógł stanąć nad gra- cóż z tego, wyroby w yłącznie ży-

tolickim  społeczeństwie niem iec- j ludzie: Ciano,

nicą polską i strzelać do żołnierza  
polskiego uważam  za nonsens i j 
głupotę, a przede w szystkim  za 
kom pletny brak znajom ości psychi j 
ki i nastrojów Italii.

Obecną politykę W łoch, która j 
coraz bardziej niestety kom pro- ! 
m ituje faszyzm , prow adzą trzej j

kim . a co charakterystyczne, pcha W szyscy wiedzą,
Starace, Alfieri.

I - - j i * . ,  wicru^cj, że panowie ci 
ją do niej i um iejętnie podsycają m yślą przede w szystkim  o osobi- j h isto rii), 
nastroje w ojenne dawni kom unf- ■ stej karierze... Ludzie tego typu  
ści i socjal - dem okraci, którzy są I m ają już legendarne bogactwa, ale 
zdania, że tylko wojna m oże w y -j i niechęć społeczeństwa

3 i Ć r 2 F ra 1 jeg°  . Prosze mi m ierzyć, że penetra-
. ! c â N iem ców  do Italii jest najlep-

Nie trzeba się ludzie, ze jak k a - j szą przeciw ko N azim  propaganda, 
do w ojska pójdą wszyscy, co N ie przejm ujcie się tym , co piszą 

dalej nastąp, Bog raczy w iediiec. j G ayda, Farinacci i tym  podobni'
UDecnie urzędnicy propagandy p. j każą im
G oebbelsa zapowiadają nowy ter- Polską jesteśm y złączem  tylom a

wiekam i serdecznej przyjaźni, że 
niepodobna w prost pom yśleć, że­
byśm y stanęli przeciw ko w am  po 
drugiej stronie barykady. Proszę 
zapewnić swych rodaków o nie­
zm iennych naszych uczuciach.

dowskie. —  Cóż ja  na to poradzę?  
—  skarż)7!  się sklepikarz, kiedy 
fabryki są wyłącznie w żydow­
skich rękach.

N o. a rolnictw o? Setki fo lw ar­
ków iest w żydowskich rękach a 
W ęgry słynne są z tego, że m ają  
paręset rodzin szlacheckich w y­
znania m ojżeszow ego (gdy w P ol­
sce zaledwie trzy w ciągu całej

Rządowe reform y antyżydow ­
skie pom agają tyleż, co um arłe­
mu kadzidło, żydzi na W ęgrzech  
są najbardziej wesołym , najlepiej 

j i najdrożej bawiącym  się ele- 
| mentem na W ęgrzech. Niech Pan 

spojrzy —  m ówił do mnie mój 
tow arzysz W ęgier —  niech Pan  

| sp o jrzy : w kaw iarniach, w re- 
. stauracjach, w wytwornych m a- 
■ gazynach, w sam ochodach, —
' wszędzie żydzi! A  widzi Pan, są 
1 tu też i W ęgrzy. 0 ,  tam naprzy- 

kład, jeden zam iata ulicę. O, tu 
drugi, ciągnie wózek. A ten, wy­
ciąga niedopałki ze śm ieci, —  to 
też W ęgier. To jest problem ży­
dowski.

Rolnictwo w rękach grupy ary­
stokratów i bogatych żydów, sku­
piona jest połowa w łasności ziem- 

I skiej na W ęgrzech . N p. Esterhazy  
! ma 200.000 m órg gruntu. W śród  

chłopów7 głód ziemi niesłychany. 
Nędza wielka. A  praw7d a! Rząd  
węgierski przeprowadza reform ę  

i rolną, ale jakoś bardzo powoli. 
N o, bo któż będzie bił się sam po 
kieszeni. Syty, nie zrozumie głod- 

‘ nego.
! M ilitaryzm . to jest problem  

trzeci. Naród żołnierzy, to ideał 
nacjonalistów  węgierskich.

W szystkie powyższe kwestie re­
spektowane są przez rząd, ale 
prócz reform  wrojskow7ych prze­
prowadzane są tak powroli i nieu­
dolnie, że w yw ołują powszechną  
nieufność w s-zcler*' intencje rzą­
du.

To jest podstawa w7zrostu sił 
radykalno - narodowej opozycji. 
Opozycja dem okratyczna, socjali­
styczna po smutnych doświadcze­
niach Beli Kuhna straciła zupeł­
nie grunt pod nogami i wzrost ra­
dykalizmu mas wwwoluje przesu­
nięcie środka ciężkości budowy  
politycznej narodu coraz bardziej 
na prawo.

zą

min rozpoczęcia w ojny z Polską, a 
mianowicie na 15 sierpnia... M ie­
liśm y już kilka podobnych term i­
nów. M y, katolicy, uważani)7, że 
nie ma zagadnienia, którego z Pol­
ską nie m ożnaby załatwić na dro-

Lotnisko w Zamościu
zostanie przeniesione

(J k ). Obecne lotnisko  
skie, położone w pobliżu

zam oj-
. , , ,  , . ------------------------- w7si Mo-

p acą, m uszą robie. Z J kre, zostanie wderótce zlikwido- 1
w7ane ze względu na niekorzystne 1 
warunki terenowe.

Z dotychczasow ego m iejsca zo- i 
stanie ono przeniesione w okolice 1 
w si Łabuńki, gdzie rówmocześnie j 
powstanie nowa Szkoła Pilotażu i 
M otorow ego.

Już obecnie toczą się rozm owy  
■v sprawne kupna terenu lotniska 
przeznaczonego do likwidacji.

Z łóż  ofiarę
na F. O. N.
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Każdy kato lik  aposto łem
i d e i  C h r y s t u s o w e j

Echa kongresu w Lublanie
W śród wielu zagadnień, om awia  ̂ ralność chrześcijańska przez ety-1  b^li starannie dobierani, duelie- 

nych 'na ostatnim  M iędzynaroao- kę pogańską (n a tu ra lizm ). Wo urobieni, teoretycznie i prak-
wym Kongresie Chrystusa K róla  ; Do życia kościelnego wprow a- tyeznie w yszkoleni i syatem atyez- 
w Lublanie, na specjalną uwagę j dzić trzeba odrodzenie chrzęści- j nie do tej pracy przygotow ani, O  
zasługuje żywotny i bardzo aktu- jańskie, oparte na chrześcijań- | tych założeniach i w ym aganiach  
alny problem roli katolików' świec I skim idealiźm ie i akcję katolików j wiedzieć powinni w szyscy ezłonko 
kich w hierarchicznym  apostoł- świeckich gruntow ać na życiu nad j wie dzieł katolickich, a w szcze*
stwie K ościoła. Om ów ili ten pro­
blem przede wrszystkim  dr. Stefan  
Sw ieżawski ze Lw ow a w teore­
tycznym  referacie „L a ik  w K oś­
ciele " oraz o. Bela B angha T. J. 
z Budapesztu, który przedstaw ił 
praktyczną stronę zagadnienia w 
referacie „Apostolstwo współclesne i 
wspópraca świeckich".

O rganizm  K ościoła  —  w y ja ś­
niał dr. Św ieżawski —  reprezen­
tuje zarówno jego  hierarchia jak  
i św ieccy katolicy. Ludzie św iec­
cy zrazu w ypełniali pracę bardzo  
rozległą, stopniowo *jednak zakres 
działalności świeckich, wskutek  
osłabienia życia relig ijn ego, co­
raz bardziej m alał i dopiero A k ­
cja K atolicka przyw raca katoli­
kom świeckim  ich rolę w K o ście ­
le, ściśle określając charakter ich 
w spółpracy z hierarchią.

Ta w spółpraca objaw ia się za­
równo w porządku hierarchicz­
nym, jak  i charyzm atycznym . K a ­
tolik św iecki, posłuszny swemu  
biskupowi, jest nie tylko przed­
miotem ale i podm iotem  hierar­
chii kościelnej, bow iem  1) może 
wywierać wpływ na spraw ow anie  
autorytetu kościelnego, 2) b isku­
pi m ogą katolik om . świeckim  po­
wierzać pełnienie w ładzy nauczy­
cielskiej K ościoła , 3 ) udział świec  
kich we M szy  św, w yraża się re­
alnym uczestnictw em  w św . O- 
fierze.

■ W  porządku charyzm atycznym  
historia  św iętych i cuda są n a jsil­
n iejszym  dowodem  łaski nadprzy­
rodzonej, którą O patrzność darzy  
ludzi świeckich bez w zględu na 
ich pozycję w hierarchii kościel­
nej.

Człow iek św iecki pełniąc fu n ­
kcję hierarchiczną zależny jest  
całkow icie od hierarchii, nato­
m iast w porządku charyzm atycz­
nym tylko w sensie negatyw nym , 
tj. w  spraw ach w ątpliw ych obo­
w iązany jest przyjąć decyzję sw e­
go biskupa. T a  nauka o pozycji 
katolika św ieckiego w K ościele  
częstokroć m usi pozostawać tylko  
teorią, bow iem  wierni nie raz nie 
rozum ieją  istotnej tajem nicy  Ko- 
ścoła i p ojm u ją  tylkc je j form y  
zewnętrzne (fo r m a liz m ); cn oty: 
w iara, nadzieja, m iłość tracą swą  
doniosłość i zastąpione zostają  
przez naturalny rozsądek, um iar­
kowanie i spraw iedliw ość a m o-

przyrodzonym . Choćby najlepsza  
organizacja  katolicka, akcja spo- 
Feczna zaprojektow ana i zrealizo­
wana w sposób doskonały, nau­
czanie relig ijn e i uczestnictw o we 
M szy św . i Sakram entach św ię­
tych przedstaw iają  —  bez życia  
przepojonego cnotam i nadprzyro­
dzonymi —  w artość jałow ą, poz­
baw ioną ożyw iającej siły  dyna­
m icznej.

Do tego sam ego, zagadnienia o. 
B angha T . J. podszedł —  jak  za­
znaczyliśm y —  od strony prak­
tycznej. W arunki pracy duszpas­
terskiej —  stw ierdził —  obecnie 
są znacznie trudniejsze, głów nie  
w skutek nowych pierw iastków  
społecznych. D uszpasterz d zisie j­
szy m usi być bardziej bliski ży­
cia św ieckiego niż daw niej, bo­
wiem  oczekuje się od niego pom o­
cy nie tylko w życiu duchowym  a- 
le także w życiu zawodowym . K a­
płan w spółczesny m usi zajm ow ać  
się szkołą, akcją dobroczynną, wy  
chowaniem  m łodzieży, m isja ­
mi i t d.

N a to nie starcza jednak kapła­
nów, konieczną je st przeto rze­
czą, by katolicy św ieccy pom agał! 
im w tej pracy, tym bardziej, że 
katolik świecki może Pełnić apo­
stolstw o i tam, gdzie kapłan nie 
ma dostępu. A b y  jednak w apo­
stolstw ie św ieckich móc osiągnąć  
pom yślne rezultaty, trzeba, by ka­
tolicy  św ieccy tw orzyli ja k  gdyby  
arm ię, by siły sw e jednoczyli. 
Przy w spółczesnej działalności ka 
tolickiej nie należy zapom inać, iż 
obok akcji duszpasterskiej dzia­
łalności k a to lick ie j'n ie  należy z a ­
pom inać, iż obok akcji duszpaster  
skiej bezpośredniej, rozw ijanej 
zgodnie z w ym aganiam i czasu, mu 
szą być używane także środki 
techniki now oczesnej do szerzenia  
idei, propagandy, obrony religii i 
skutecznej walki z błędam i na­
szej epoki, aby zapew nie trium f 
prawdy, urobić opinię publiczną  
i przygotow ać atm osferę sprzyja ­
jącą  rozw ojow i i um ocnieniu kró­
lestw a Chrystusow ego.

D uchow ieństw o zadaniom  tym  
samo nie było zdolne sprostać w  
sposób zadaw alający  bez zorgani­
zowanej pomocy katolików św iec­
kich. A le  trzeba, by apostołowie 
św ieccy obowiązkom  swoim  m o­
gli pośw ięcić się całkow icie, by

gólności A k cji K atolickiej. K ie­
row nicy zaś tych dzieł i duszpas­
terze nie m ogą cofać się przed 
żadnym  wysiłkiem , który by przy­
gotow ał gorliw ych apostołów  
świeckich.

Radio um ożliw ia  lo tn ikow i
s t a ł y  k o n t a k t  z  z i e m i ą

Jeszcze nie tak daw no lotnik, | techniki. N a przeszkodzie staw a- 
wznosząc się w  powietrze, tracił ły tu głów nie rozm iary i ciężar
w szelki kontakt z ziem ią. A ż  do 
chwili w ylądow ania nie m óg ł się 
porozum ieć z lądem , zasięgnąć in­
form acji co do kierunku i praw i­
dłow ości sw ego lotu —  co zw łasz­
cza przy niesprzyjającej pogodzie 
było przyczyną w ielu przym uso­
w ych lądow ań i w ypadków . To 
też niem al od pierw szych chw il 
istnienia radia konstruktorzy sta­
rali się połączyć z sobą radio i lot­
nictwo, dw ie najnow sze i św iet­
nie do siebie pasujące zdobycze

ARTRETYZM-REUMATYZM
C h orob y  s e r c * , schorzen ia  k o b ie ce

IHOWROCŁAW-ZDRÓJInformacji udziela bezpł 
Zarząd leczy
Biura Orbis, PAR INHALATORIUM - WODOLECZNICTWO

Z d ję c ia  o d  P o l a k ó w  z  c a łe g o  ś w ia ta
zgromadzła wystawa ŚwiatpoGu

Św iatow y Zw iązek P olaków  z 
Zagranicy i Polskie Tow arzystw o  
Fotograficzne w W arszaw ie zorga  
nizow ały w ystaw ę, która po raz 
pierw szy w  dziejach Polonii za­
granicznej zgrom adziła fotogra­
fie, nadesłane przez P olaków  z 
całego niem al świata.

D w a cele przyśw iecały organi­
zatorom  pierw szej w ystaw y P o­
laków  z Zagranicy: przedstaw ie­
nie życia, pracy i dorobku P olo ­
nii zagranicznej wiernie i w  jak - 
najszerszym  zakresie oraz naw ią­
zań .e kontaktu z fotografam i -  
Polakam i zagranica, którzy dzię­
ki sw ej u m iejętn ości,i znajom ości 
m iejscow ych stosunków m ogliby  
oddać w ielkie usługi przy pracach  
nadaw czych hbd w arunkam i ży ­
cia Polaków w danym  kraju .

Z pośród zgłoszonych na wysta

C z ł o w i e k  ż y j e  n a j k r ó c e j
Wiek roślin i zwierząt

Jakże krótkie je st życie ludz­
kie, je ś li zestaw ić jego  długość z 
długością  życia zw ierząt i roślin.

Oto .niedźwiedzie, w ielbłądy i 
konie, co prawda dożyw ają tylko 
45 lat, ale wielkie ptaki drapież­
ne osiągają  wiek 110 lat, papugi 
150 słonie 200, szczupaki 250, a

olbrzym ie żółwie 300 la t !
N ie m niej ciekawe je st zesta ­

wienie długow ieczności • roślin. A  
więc jodły , sosny i świerki do­
żyw ają 400 lat, jesony i topole 700  
lat, dęby. buki i lipy 1000 lat, ce- 
dry 2.000 Jat. cisy 3.000 lat, a cy­
prysy aż do 5.000 lat.

NAJWIĘKSZA FłlMA rOTOORAOCZNA W fCtóCT

FOTJ-uKECER
ODDZ. W-WA, NCWT IWIA' *S
NQJWItKSZV WYBÓR
f otoopo-r o td w ł przyborów

Wio

wę GO w ystaw ców  i S47 fotogra ­
fii dopuszczonych zostało po prze 
prowadzeniu elim inacji 44 w y ­
staw ców  i 283 fotografie repre­
zentujące 15 terenów  zagranicz­
nych zam ieszkałych przez P ola ­
ków. Znalazły  się tu najliczniej 
obesłane w szystkie tereny przy ­
graniczne i silniejsze skupiska  
em igracyjne tak w  Europie jak i 
za oceanem .

O tw arcie tej w ystaw y odbyło  
6ię w ram ach uroczystości poświę 
cenia lokalu biura św iatow ego  
Zw iązku Polaków  z Zagranicy.

aparatów radiow ych, nadaw czych  
i odbiorczych, wraz z zasilający­
m i lam py radiowe w tych apara­
tach bateriam i, dochodzące do 
tak poważnego obciążenia m aszyn  
latających, że tylko duże, silne 
sam oloty m ogły zabrać na pokład  
radiostację.

Ciągły postęp radiotechniki do­
prow adził jednak do znacznego  
ulepszenia urządzeń radiow ych  
dla sam olotów  i pozw olił na zna­
czne zredukow anie ich w agi. Dziś 
latanie bez radia m ożliw e jest ty l­
ko na m ałych  przestrzeniach, w 
wielkich sam olotach sportowych, 
a żaden samolot kom unikacyjny  
bez radia nie lata. W  w ojsku ra­
dio jest tak w ażnym  środkiem  
łączności, że sam oloty w ojskow e, 
choćby dla spełnienia zadań, ja ­
kie im  nakazano, m uszą mieć ra­
diostacje.

W  porozum ieniu się z ziem ią za 
pośrednictw em  radia niezw ykle  
w ażnym  jest dziś stałe otrzym y­
w anie m eldunków  o pogodzie i 
w skazyw anie sam olotom  kierun­
ku lotu. U m ożliw ia ono wraz z 
przyrządem , zw anym  sztucznym  
horyzontem , latanie w  nocy, we 
m gle i w  czasie niekorzystnych  
w arunków  atm osferycznych.

Latając w dzień, przy dobrej 
widoczności terenu, pilot m oże z 
łatwością sprawdzić kierunek lo ­
tu, porów nując m apę z w idokiem  
leżącego pod nim  terenu. Lecąc 
w  chm urach, lub nad nim i, lecąc 
w nocy —  m usi mieć jakiś p ew ­
ny w skaźnik pozw alający na kon­
trolę trasy lotu. D aje się to wy

Odbyło się ju ż rów nież rozdanie konać tylko za pom ocą radia, a
nagród za najlepsze zdjęcia. N a­
grodę im. prezesa św iatow ego  
Zw iązku P olaków  z Zagranicy  
w oj. Raczkiew icza zdobył A . K ras  
kiewicz (N iem c y ) za najlepszy  
dokum entarny zbiór zdjęć. D ru ­
gą nagrodę Światpolu uzyskał 
K lięh Jan (N ie m c y ), trzecią na­
grodę Św iatpolu —  Nałęcz - G ór­
ski (L itw a ), czw artą —  Śiedziew  
ski W acław  (F ra n cja), piątą na­
grodę —  K ulesza W acław  (K ra- 
zylia).

M edal srebrny Polskiego Tow a  
rzystw a Fotograficznego otrzy ­
m ał ks. W ;eczorek (C h in y ).

Piękna tradycja
flamandzkiego miasta

Furnes, stare średniow ieczne  
m iasteczko flam andzkie, posiada  
oryginalną procesję pokutniczą. 
D ziesiętki a niekiedy setki pokut­
ników boso, we W łosienicach, z 
głow am i nakrytym i kapturam i nio 
są ciężkie krzyże, obchodząc wszy 
stkie głów niejsze ulice m iasta.

Przed pokutnikam i idą grupy  
sym bolizujące n ajgłów n iejsze ta ­
jem nice O dkupienia i odtw arzają  
sceny M ęki Chrystusa Pana. Po­
chód zam yka procesja  z N a jśw ięt  
szym Sakram entem , w której bio­
rą udział biskupi oraz wielka licz 
ba duchow ieństw a św ieckiego i 
zakonnego.

W ed łu g  kronikarza belgijskiego  
H enderycx procesja ta datuje się 
od 110O roku, jednak z racji Wo­
jen nie odbyw ała się ona regular­
nie co roku. Dopiero od r. 163G 
procesja pokutnicza odbywa się 
system atycznie w każdą ostatnią  
niedzielę lipca.

P rocesja  w Furnes jest w yra­
zem głębokich uczuć religijnych  
ludu flam andzkiego, który, po­
dobnie jak  nasz lud polski, jest  
głęboko w ierzący i całym  sercom  
przyw iązany do tradycji i obrzę­
dów religijnych .

więc stacyj nadaw czych i odbior­
czych lotniskow ych i radiostacji 
pokładow ej samolotu.

N adaw anie sam olotowi kierun­
ku lotu polega na tym , że pewne 
rodzaje anten, a m ianow icie ante­
ny ram ow e, pow odują znaczne o- 
słabienic odbioru danej radiosta-

zwrócona jest w  kierunku radio­
stacji nadaw czej. Jeżeli zaś tę sa­
m ą antenę obrócim y tak w kie­
runku stacji nadaw czej, by pła­
szczyzna ram y leżała w łaśnie w  
tym  kierunku —  odbiór będzie 
bardzo silny. Ł atw o jest zatem  
w yw nioskow ać teraz, że pilot sa ­
m olotu lecącego w kierunku ja ­
kiegoś lotniska z nastaw ioną na 
najsilniejszy odbiór anteną, może 
z nagłego osłabienia odbioru zau­
ważyć, że zboczył z kierunku i 
m oże ten kierunek odszukać. W ię ­
cej jeszcze odbierając dw ie ra ­
diostacje lotniskow e, z których  
jedna leży u celu lotu, druga zaś 
z boku trasy —  może w każdej 
chwili, przeprow adziw szy na m a ­
pie linie od tych radiostacyj, zna­
leźć na ich przecięciu położenie 
w łasnego sam olotu, i określić do­
kładnie, gdzie się w  danej chwili 
znajduje. Oczyw iście radiostacje 
lotniskow e m ogą w ten sam  spo­
sób określić położenie sam olotu i 
podać m u je.

Podchodząc do lądow ania na 
lotnisko w nocy lub w e m gle, gdy 
powierzchnia ziem i jest niew ido­
czna, pilot sam olotu m oże lądować  
podług radia, które w  tym  celu  
w ysyłając wąską wiązkę fal ty l-  
to  w  jednym  kierunku, m oże n ad ­
latującej m aszynie w skazać poło­
żenie: lotniska i po tej wąskiej 
taśm ie fal, idącej z anteny nadaw ­
czej tylko w jedn ym  kierunku —  
sprowadzić samolot na ziemię, jak  
na niewidocznej nici.

N aturalnym  w arunkiem  dobre­
go działania tych przyrządów  jest 
ich wielka precyzja, odporność 
na wstrząsy, na ciśnienie pow ie­
trza, na zm ianę tem peratury itp. 
D latego te przyrządy m uszą przed 
zabudow aniem  na sam olot przejść 
bardzo skrupulatno próby, k on ­
strukcja ich i w ykonanie muszą  
być najdokładniej przem yślane. 
Stąd w ynika, że przyrządy radio­
w e lotnicze są bardzo drogie. K u ­
pując samolot nie m ożem y zapo­
minać o tych ważnych przyrzą-,

cji, jeśli są obrócone w kierunku; dach pokładow ych, a na to trze- 
tej radiostacji prostopadle, t. j. je - j  ba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
śli powierzchaia antenty ra d io w e j' raz pieniędzy.

G a z e t y  z  k a w * ?
Syntetyczny przemysł brazylijski

Rok rocznie niszczy się w B ra ­
zylii olbrzym ie ilości w yprodu­
kow anej ponad zapotrzebowanie  
kaw y; pali się je więc, rzuca w 
morze lub używ a się jako środka 
opalow ego dla lokom otyw .

Niszczenie to, przeciw którem u  
w ystępow ał ongi świat z oburze­
niem, przynosi olbrzym ie straty. 
Rząd belgijski pow ołał więc ko­
m isję naukow ą, któraby zbadała

m ożliwości ekonom icznego zużyt­
kowania nadprodukcji kaw y.

Na podstaw ie badań kom isji 
już w tym  roku nadprodukcję w 
wysokości 4 m ilionów  worków  
przerobiono chem icznie. Z kaw y  
niepalonej otrzym ano żywicę, ce­
lulozę papier gazetowy i oliw ę za­
wierającą w itam iny D. Prócz, te­
go kaw ę m ożna użyć do prod u k ­
cji mas plastycznych.

T o n ą c ®  r y f e g j f
Brak powietrza powoje śmierć

Są tak zwane ryby labiryntow e, szereg skom plikow anych jam , 
które zam iast zwykłych skrzcl, u- zwanych labiryntem . W  labiryn- 
m ożliw iających rybom oddychanie cie rj by m agazynują powietrze  
rozpuszczonym  w wodzie tlenom, pobisranfc z ponad powierzchni 
posiadają w łukach skrzelow ych j wody.

Oczy w iście, w ystarczy tym ryb-

O U E  S T E F A N I 1 1 6 )

DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  j P I E S

ro w iE ść

Przekład Mieryiowany Eugenii w* fritarkteąe

—  A le  u rzę d n icy  w ię z ie n n i  będą  p r z y k ła d n ic  
u k aran i —  w t r ą c i ł  s u r o w o  F o s lc r .  —  O czy w iśc ie ,  
ci, którz> m ie l i  c o k o lw ie k  w s p ó ln e g o  z u c ie czk ą  
D a n ie la  H o p c ‘ a, b o  p rz e c ie ż  nie w ied z ie l i ,  żc  on  
jest n ie w in n y .  W  len s p o s ó b  m o ż n a  b y ło b y  w y ­
puścić . ..

E ls w o r lh  u ś m ie c h n ą ł  sic le k k o  i p o d ją ł  n ie s łu ­
c h a ją c  in s p e k to r a :

—  J e d n y m  s ło w e m  w o z n a c z o n y  dz ień  H o p c  
w y d o s t a ł  s ię  z w ięz ien ia .  U m ó w i łe m  się z n im  d o ­
k ła d n ie ,  w  ja k im  m ie js cu  się s p o tk a m y ,  Lrochę d a ­
le j  m ia ła  c z e k a ć  M arla . P ann a  G r e g o ry  w ie  z p e ­
w n o śc ią ,  że b y ł  m o m e n t ,  gd y  w szy stk o  w is ia ło  na 
włosku. K ic h a  n a w a l i ła !  I w ła śn ie  w tej' k ry ty cz -

nn,, c h w i l i  z ja w i ł a  s ic  p a n n a  G ry g o r y  i p o ż y c z y ła  
m i p o m p k i .  M y ś la łe m , że to  a n io ł  z n ieba...

U r w a ł  p rze s tra szo n y ,  c h r z ą k n ą ł  i m a s k u ją c  za - 
k ło p o l a n i c ,  z a c z ą ł  m ó w i ć  p r z e s a d n ie  g ło ś n o ;

—  D a n ie l  H o p e  ca łą  g o d z in ę  stał n a  deszczu  
i na m n ie  c z e k a ł ,  a M arta  - -  w  p r z e k o n a n iu ,  żc  
m i s ię  n ie  p o w i o d ł o ,  p o s z ła  d o  p o b l isk ie j  g o s p o d y .  
X a  szczęśc ie  z n a la z łe m  D a n ie la  I I o p c ‘ a, z a n im  za ­
ła m a ł  się z r o z p a c z y .

—  T a k ,  ju ż  c h c ia ł e m  w r a c a ć  d o  w ię z ie n ia  —  
w trą c i ł  c i c h o  H o p c .

—  W i ę c  w s a d z i łe m  go  d o  s a m o c h o d u  i z p o ­
czą tk u  o d w i o z ł e m  d o  w ie j s k ie g o  d o m k u ,  k tó ry  ju ż  
p r z e d te m  w y n a ją łe m .  Z  ra d o śc i ,  że  w s zy s tk o  p o ­
sz ło  tak g ła d k o ,  tego  s a m e g o  w ie c z o r a  p o je c h a łe m  
d o  G a r la n d  G reen . C h c ia łe m  z a p o z n a ć  się z tere­
n em  i zrobić, w y w ia d ,  s ą d z i łe m , żc  lam  n a leży  szu ­
k a ć  r o z w ią z a n ia  z a g a d k i .  M ia łe m  z a m ia r  w k r ę c i ć  
się d o  p r z e d s ię b io r s tw a  w  ch a ra k te rz e  m e c h a n i ­
ka , ale o d r z u c i i ł e m  tę m yśl ,  b o  w y ja ś n i ło b y  się 
o d  razu , że o tych  r z e c z a c h  n ie  m a m  z ie l o n e g o  p o ­
ję c ia .  W s z e d ł e m  d o  k n a jp y ,  m o j e  p ie n ią d z e  r o z ­
w ią z a ły  ję z y k i  r o b o t n ik o m .  Z a c z ą łe m  p o z n a w a ć  
fa b ią  kę, ale  o p r ó c z  leg o  z a in te r e s o w a łe m  się r ó w ­
nież  w e w n ę trz n ą  o r g a n iz a c ją  p r z e d s ię b io r s tw a ,  a 
p r z e d e  w s zy s tk im  c h c ia ł e m  z b a d a ć ,  ja k  k i e r o w ­

n ic t w o  p r z y jm i e  w i a d o m o ś ć  o u c ie cz ce  D a n ie la  
l l o p e .  D o w ie d z i a łe m  się, ż c  d o k tó r  G r e g o r y  za ­
c h o r o w a ł  i że  m a ją  d o  n ie g o  s p r o w a d z i ć  piclęg-** 
n iarkę . O d  razu  p o w z ią łe m  p o s t a n o w ie n ie :  n a p i ­
sa łe m  o d m o w n y  list d o  zw ią z k u  z a w o d o w y c h  p ie ­
lę g n ia re k  i p o s ła ł e m  d o  G a r la n d  G r c c n  M artę  p o d  
fa ł s z y w y m  n a z w isk ie m . P rzez  nią m ia łe m  iżo 
c ie k a w y c h  w ia d o m o ś c i ,  k tó re  m i w s k a z y w a ły ,  co  
m a m  r o b i ć  w  p rzy sz ło ś c i .

P r z e p r a s z a m  —  p r z e r w a ł  m r u k l iw ie  F o ­
slcr . —  T e r a z  m u szę  p o w ie d z ie ć  k i lk a  s łó w  d o ść  
s m u ln y c h  d la  p a n n y  G r e g o ry ,  a s k o r o  p o d ją ł e m  
się  o d  p o c z ą tk u  tego  p r z y k r e g o  za d a n ia ,  lo ju ż  go 
d o p e łn ię .  P o d  tym  w z g lę d e m  w y c z e r p u ją c e  z e z n a ­
n ia  z ł o ż y ł  M ac  N orton .. .  O tóż  p o  u c ie c z c e  D a n ie la  
H o p e ‘a d o k t ó r y  G r e g o r y  b y ł  b a r d z o  z d e n e r w o w a ­
ny... w  k a ż d y m  ra z ie  z d e n e r w o w a n y  z n a c z n ie  w i ę ­
c e j ,  n iż  A n d e r s o n  so b ię  ż y c z j ł  S y n d y k a  m ę c z y ła  
m yś l ,  że w y r z ą d z i ł  o g r o m n ą  k r z y w d ę  n ie w in n e m u  
c z ło w ie k o w i ,  z d ru g ie j  stron y  przysiąsfł żo n ie ,  że 
p o w i e  w s z y s t k o  c ó r c e  i to g o  też d r ę c z y ło .  M a m  
w ra że n ie ,  że  z tych  w ła śn ie  d w ó c h  p r z y c z y n  n a ­
s tą p i ło  d z iw n e  o c h ło d z e n ie  m ię d z y  s y n d y k ie m  a 
A n d e r s o n e m , Jak  pan i sądzi, p a n n o  G r e g o r y ?

Janet w z ru s z y ła  r a m io n a m i ,
(D .  c .  n .) .

kom odciąć m ożliw ość w ydosta­
nia się do górnych w arstw  wody, 
a więc na przykład przydzielić a- 
Uwarium w połowie w ysokości ja ­
kąś siatką, aby zginęły one tra­
giczną śmiedeią „top ie lcó w ".

Do ryb z gatunku labirynto­
wych należy „rybka r a jsk a ". Jest 
to rybka długości około 10 cm., 
dająca się łatw o hodow ać w ciep­
łym  akwarium , która się odznacza  
pięknym zabarw ieniem  czerw ono- 
zielono - granatow ym , szczególnie  
jaskraw ym  w czasie pory godo­
w ej.

Ciekawe jest to również, że za­
barw ienie tej rybki je st zależne  
od je i... hum oru, w dobrych bo­
wiem warunkach, a więc w ciep­
lej (20  st. C .) czystej wodzie  
i dobrze karmione, nabierają nie­
zwykle pięknych barw.

S tu d ia  S c o f c t z n e
O znacz&niti, celach, potrzebie i pra 

gramie specjalnych studiów społecz­
nych podaje szczegółowe infornłacje 
prospekt Wyższego Katolickiego Stu­
dium Społecznego w Poznaniu na r, 
193‘)— 40. Prospekt ten można otrzy­
mać w Sekretariacie Wyższego Kato­
lickiego Stadium Społecznego, Po­
znań, P o d n '-" ! 12 b za ruadcsłłW*-'» 
1 zl.
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Wielkie manewry włoskie
v i  d o ic ie  rseki Po

z uwaga śledzone przez zagraniczne misje wojskowe
R Z Y M , 6 . S. Przebieg w ielkich  

m anewrów włoskich w dolinie Po 
śledzony iest nadal z dużą uw agą  
przez zagraniczne m isje w ojsko­
we i prasę.

Ba jednodniow ej przerwie, t. 
zw, armia Po, która została skon­
centrowana na wschód od Tury­
nu ponrjęazy Casalę, A sti i A le  
"sarsdrią, przystąpiła do przeciw ­
na tąrcia, aby odepchnąć wojska 
..czerw one'1, które poprzez g ra n i­
cę alpejską wtargnęły do kilku  
dolin i bezpośrednio zągroziły  
Turynow i. Przeciwnatarcie „armii 
Po“ prowadzone jest trzem a szla­
kami —  dwa z nich okrążają T u ­
ryn od południa, a jeden od pół­
nocy.

N ajbardziej na południe, to jest 
na lewymi skrzydle, w ysunęła się 
dyw izja Pasubio, której siły po­
suwają się na samochodach. D y ­
wizja ta m aszeruje wzdłuż doliny 
Chisone, środkiem  atakuje, m ija ­
jąc Turyn, również od południa  
atakuje dyw izja szybka „Duce  
d‘A osta“ . D yw izja  ta złożona w 
znacznej części z bersaglierów

przepraw iła się przez rzekę Po do 
Moncaiieri przez m ost pontonowy.

Na praw ym  skrzydle naciera, 
m ijając Turyn od północy, dyw i­
zja zm otoryzowana „T rtest". D y ­
wizja ta została wczoraj skutecz­
nie zaatakow ana przez 30 sztur­
m ow ych sam olotów „arm jj czer­
w o n ej" (nieprzyjacielskiej) na 
■wschód od Turynu, co znacznie 
opóźniło m arsz tej dyw izji z p o ­
wodu zbom bardowania dwóch  
mostów na rzece Po w  m iejscow o­
ści Chivasso. Lotnictw o „niebie­
skich" nłe interw eniowało z po­
wodu złych w arunków  atm osfe­
rycznych.

W  dniu dzisiejszym  dzięki sprzy  
ja jącym  w arunkom  atm osferycz­
nym  czynne b yły  bardzo aktyw nie  
po obu stronach siły lotnipze, któ 
re wyrządziły „niebieskim "’ jak  i 
„czerw on y m " duże straty.

18-ta eskadra ^czerw onych" do 
konała nalotu ną Turyn, ale w o­
bec kontrakcji zdołała zrzucić pe­
wną ilość bom b tylko na peryfe­
riach m iasta. Lotnictw o „niebie­
sk ie " atakowało poszczególne od-

P o ż a i r  w  f a b r y c e  s m o ł y
naskutek niedbalstwa właściciela

W  fabryce sm oły i Papy P °d czego wybuchł ponownie po- 
firm ą M. Kręćki w Bydgoszczy żar w kotłow ni. W ezw ana po raz 
wybuchł groźny pożar, który dzię- drugi straż stw ierdziła, że w sku- 
ki energjc?nej akcji straży ognio- tek gorąca puściły szwy kotła i 
w ei Aos^.j jzybko ugaszony. ! smolą zaczęła wyciekać na paie-

się okazało, = fabryka nie ! nisko i do kanałów , rozszerzając  
z<tstosowałą się do zarządzenia w ten sposób ogień, 
straży ogniowej i nie opróżniła Praca nad ugaszeniem  ognia 
k®tła, zawierająe.ego smolę, wsku- trwała przez kilka godzin.

 W * ------------

tm a  -2 tam

działy „czeryyonych", ale poniosło 
znączne straty z powodu silpej 
obrony przeciwlotniczej.

W  Turynie oczekiwany jest w  
każdej chwili silny nalot lotnic­
twa „czerw onego".

Poszczególne dyw izje „arm ii 
P o " nadal posuwają się w doli­
nach rzeki Dora i Chisone

łasimy fisa, a nie dyskutować
Z n a m i e n n y  a r t y k u «  D a l a d l e r a  

o sytuacji eiifÔ sKis*
L O N D Y N , 6 . 8 . „Sunday Chro- ności. Podpisuje się traktaty, ale j niszczy na całym świecie wszelka

n icle" zam ieszcza artykuł prem ie- zanim weszły w życie, przestają j inną działalność. Podobny fsta-
ra francuskiego D alądiera, w któ- one być gw arancją dla jednej lizni dopiow adzil już niejeono-

strony lub przeszkodą dla drugiej. I krotnie do wojny.

zastanawia się, Ci, którzy nie działają, czynią 
się w pewnym stopniu wspólnika-

rym ten pisze: 
„Każdy z nas

czy jegP krai nie jest zagrożony ; , r 
i czy jego sąsiędzi są bezpieczni; 1 mi przemocy, ś  ci. którzy działa- 
Stan niepewności zmusza rządy ją, obawiają się, że przemoc tę 
do przedsiębrania kroków ost ro i- , sprow okują. Szaleństwo zb ojeń

wmmmm  |m w

A B O  s p o p t o w
BBBff 1 1 .  II, —

Mistrzostwo t a n i  w łuanictwie
zdQb^lv oa n ie  pw lfkie

W  niedzielę zakończyły się w O ji0 
ząy/ody łucznicze o mistrzostwo świą- 
ta pań. Wielki sukces odniosła dniży-

zł l - Dyst. 3400 m. N agi. 3000
• * « % .  i )  L a Yeine. j. Bgobo- 

(RnV 2) Pirandello (27) 3) Igms 
Tg#). 4 > Tęczyn (15 5), 5) Perzeus 

la ji  k ^ y g r- w 4 5. i pół s. b. ł. o 
J5dł. Trft. 9, fr. 6 5 i 9,5 porz. 33.

LON 2. Dyst. 1600 m. Nagr. 2200 
7.* b  Ligura, ż. Kobitowicz, 2) A l-  
oioa Kid i.9.5), 3) Delaval (31). 
wygr. w  1.40 &. o 3 i pól dł. Tot. 
IU-5; porz. 28 .

DOK 3. Dygt J400 Nag), lyQ0
TT A  cr gaden’ i- MolendŁ. 2) R u ń  
M a i ;  }« 73) WiUa (17'5 ) - D  Lawina 
To. 2 > Y yfgr- ,W 127 s* Pcw - 0 1 dł

rJnw’ A £  7 5’5 0° rz 80
^ w V  ^  : 0 m * Nagr. 1800zł. 1) Oppeln, z. Chaplar 2) Ra l a

m  (6k ’ 3) ° laf (21(‘ 5' N 9vaF?(8 ). Korona została na starcie 
W ygr. w 2,38 s. ł. o 6 dł. Tot A  5 
fr. 7 _  16,5; porz. 215. 5

GON. 5. Dyst. 2200 m. Nagr. 8000 
zł- „Handicap Chambery“ . t) Eli- 
har, ż. Lipowicz, 2) Pat (50 5 ) 3 ) 
Swawola II (19), 4) Perkun 10.5) 
5) Cziązika- (180.5), 6 ) Kastet
’ 81,5), 7) Klapira- (31,5), 8 ) D e­
mon V  (85). Wygr. w 2.15 i pół s.

nsetfzietaych
wvs. o 2 i pół dł. Tot. 59, fr. 11,
11.5 i 7.5.

GON. 6. Dyst. 1600 m. Nagr. 
1500 zł. 1) Patrol ż. Gili, 2) Mimu- 
lus (40), 3) Wega (00), 4) A k bsl 
(71.5), 5) Dżungla II (104,5), Si 
Ekscelencja (66.5), 7) Jesion (192). 
W ygr. w 1.41 i pół se. ł. o 2 dł. Tot.
7.5 fr.’ 5.5 —  6 — 6 .?.

GON 7. Dyst. 2200 m. Nagr. 8000 
zł Handicap Kordiana". 1) ris, ż. 
Gili 2) lbis (67,5), 3) Ostra (45.5), 
4) Kares (27), 5) Izba (46), 6 ) Łffor 
(46), 7) Dar (51,5), 8 ) Wisconti 
;48) ’ Komtur II został na starcię. 
W ygr. w 2.19 s. pew. o 3 d .ł Tpt. 
13, 13 fr. 8 —  ii 5.5 —  12.

GON. 8. Dyst. 21000 m. Nagr. 
„Sprzedażna" 1200 zł. 1) PeS f?us’ 
.i. Molenda. 2) Omara (58j, 3) Hon- 
wed (65), 4) Adua (80Y, 5) Jim  
(41), 6 ) Katorżnik (36), P) Ortolan 
ż. Gin spadł. W ygr. w 2.19 s. w  wal 
ce o łeb. Tot. 37, fr. 12 —  17 —  21 5 

GON. 9. Dyst. 2300 m. aNgr. 1500 
zł. 1) Husarz, ż. Kobitow>cz, 2) Tąi- 
ga (21.5), 3) Omen (22), 4) Mączn- 
S3 (24). W ygr. w 3.9 s. ł. o 7 dł. 
Tot. 10. fr. 7 —  9.5 porz. 64.

na polska, zajmując drużynowo pierw- zdobyła 5.605 punktów, Druga z kolei , 
sze miejsce i zdobywając tytuł mi- Anglia uzyskała 5.516 pkt., trzecią by-
strza świata. Ogółem drużyna polska la Szwecja, która zdobyła 5.492 pkt.

| W  strzelaniu na długich dystansach 
wygrała Anglia 3.202 pkt. przed Pol­
ską 3.188 pkt. i Szwecją 3.037 pkt. j
Vi strzelaniu na krótkich dystansach i 
zwyciężyła Szwecja 2.455 pkt. przed ! 
Polską 2.417 pkt. i Anglią 2-393 pkt.

Indywidualnie mistrzostwo świata ’ 
zdobyła Kurkowska-Spychajowa, zdo­
bywając 2.087 pkt. i ustalając nowy 
rekord świata. Wicemistrzostwo świa­
ta zdobyła również Polka Szrzucińska 
2.055 pkt. przed Nettlefon 1.981 pkt.

P. Kurkoyyska - Spycliajłow a m istrzyni w  strzelaniu z luku.

W ś i W  u l e w y  i  i m » T
sztokiem pierwszej Kadrowe!

T g jn a  ra d io s ta c ja
irlandzka

z a p o w i a d a  n o w e  z a m a c h y

LONDYN, 6, 8. „Sunday Dispatch" 
donosi, że ubiegłej nosy tapa  radio­
stacja irlandzka odezwała się po raz 
pierwszy od miesiąca, natiaiąc apel 
do narodu irlandzkiego, w kjórytn za­
pewnia, iż walka i Anglią toczyć się 
hęrjzię nadal.

Czego pragnie F ran cja? Pako,u  
dla wolnych ludzi. Solidarność  
francusko - brytyjska jest obecnie 
ściślejsza i pełniejsza zaufania, 
niż kiedykolwiek przedtym . Sta­
nowi ona podstawę polityki fra n ­
cuskiej i nie pozw olim y, aby 
intrygi i w strętna kampania  
kłam stw  przyczyniły się do jej ą- 
słabienia.

W  chwili, gdy naród brytyjski 
dzięki jasnej wizji i dobrowolne­
mu w ysiłkow i usuwa stuletnią 
tradycję i z własnej woli wybie­
ra dyscyplinę przym usow ej służby 
w ojskow ej, naród francuski jesz­
cze raz składa mu braterski hołd.

Dlaczego zażądałem  udzielenia
mi specjalnych pełnomocnictw' i 
dlaczego uzyskałem  je od parla ­
m entu? Ponieważ musimy działać 
a nie dyskutować, ponieważ było 
koniecznością przedsięw ziąć szyb­
ko i bęz rozgłosu kroki potrzebne 
dla obrony krain.

Ostatnie dekrety uzupełniające 
rozporządzenia wydane ostatniej 
jesieni zw iększyły jeszcze bar­
dziej prace kraju i podporządko­
wały wszystkie interesy prywatne 
idei bezpieczeństwa publicznego, 
jedynej idei, która musi obecnie 
rządzić sumieniem francuskim.

Siła francuska? Czy wiecie, co 
to jest? Jest to całość wspaniałej 
armii, której wodzowie posiadają 
długoletnie doświadczenie, zjed­
noczeni są tą samą myślą, tworzą 
jednolity blok. nie tracac przy 
tym swych indywidualnych zalet".

m

Bezsilność Gestapo
wobec propagandy antyhitlerowskiej
W R O C Ł A W , 6. 8. Ośrodki ta- land in Ę ranć und Flarnmen' —

W  niedzielę po południu w ramach gulaminu. 
uroczystuści jubileuszowych zjazdu. Punktualnie o godz. 18-ej nastąp1! 
sierpniowego nastąpił z historycznych równoczesny wymarsz patroli z przed 
Oleandrów start patroli do 15 marszu Oleandrów.
szlakiem Kadrówki na trasie Kraków W  ciągu niedzielnego wieczoru pa- 
— Kielce (127 km.). \ trole przebyły wśród ulewnej burzy

D godz. 17.10 na placu przed do- wstępny odcinek marszu długości 18 
mero imienia Marszalka Piłsudskiego km., przebywając w zwartych kolum- 
w Oleandrach zebrały się wszystkie nach do Michałowic, 
patrole zgłoszone do marszu w licz- i W  poniedziałek rano o godz. 7-ej 

h 156, ’raz k-ompania honorowa odbędzie się w Michałowicach uroczy- j

jem n icze j propagandy rozpow ­
szechniają ostatnio w Niem czech  
rozm aite nielegalne w ydaw nic­
twa, broszury, ulotki i odezwy.

N ielegalna propaganda przy­
brała obecnie na sw ej intensyw ­
ności, docierając wszędzie do naj 
dalszych zakątków.

Już tytuły i inw okacje tych  
w ydaw nictw  są nader znamienne 
np.: „A lles iiber D eutschland" —  
po polsku: „W szystko nad N iem ­
cam i". (Jest to aluzja do stale u- 
żywanego hasła: „D eutschland u- 
ber a lle s ") . D ale j: „U nser Braun

po polsku —  „N asz brunatny  
kraj w  ogniu i w płom ieniach1 >; 
„U ber H itlers Tee -  K annonebut-
le r "  —  „O  m aśle deserowo -  ar­
m atnim  H itle ra "; „G rossm auls—  
Elend und E n d e" —  „Sam ochw ał 
cy —  koniec ża łosny".

Znaczną większość tych niele­
galnych druków , na które na 
próżno poluje Gestapo, drukuje  
się w  Niem czech. Sądząc po ukła  
dzie graficznym , odbija się je w  
w iększych drukarniach pod o- 
kiem w tajem niczonych pracowni­
ków.

W T O R E K , D  8 S IE R P N IA  
8.3P Pieśń ..K ic .d y  ranne wstają zorze**. 

6.35 Gimnastyku. 6.50 M u z y k a  (p < y ty ). 
” .00 Dziennik. T .is  M u z y k a  (n ly ty  7.45 
Koncert w wykonaniu O rk ie s tr y  m a n ę loJ / 
listów * „H alką** 8.15 „8.15 -  o d ja z d "  -  
gawęda.

11.57 H e m a l. 12.03 A u d y c ja  p o łu d n io w a . 
14.45 R o z m o w a  t e c h n ik a  z m ło d z ie ż ą . 
15.00 „ ś la d a m i  Sabaiy**. 15.15 M u z y k a  
Popularna. 15.45 W ia d o m o ś ć )  g o s p o d a r c z e .  
l f.O t P z ie n n i l  16.10 P o g a d a n k a  lri.20 
K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  C h ó ru  P . K 16.45 
K r o n ik a  Ijtera cK a . 17.00 M u z y k a  d o  ta ń ca  

P b *ty ), 1 8 0 0  .N a js ta rsze  m e lo d ie  ś w ią -  
ta . Ib.30 G ra  K a z im ie r z  W iłk o m ir s k i.  
19-00 A u d y c ja  d la  r o b o tn ik ó w ’ 19.30 „P r z y  
w ie c z e r z y *  ( z e L w o w a )  20.0& H ep o rta ż  
o z w ię k o w y .  S z la k ie m  K a d r ó w k i  20.25 
j U d y c j a  d la  w si. £0.40 A u d y c je  in fo r m a ­
cyjne S p o r t .  21.00 „ I lu s t r a c je  m u z y c z n e  
c “ tworów s c e n ic z n y c h "  22.15 „P o K k a  

W fióec a y ó c b  f r o n t ó w "  — o d c z y t .  22.30 
G ra  V Ł le n tin e  H iiv e s  (E s to n ia )  23.00 Siennik.

TT*
N a j c i e k a w s z e  a u d y c j e

18.20 Koncer> w wykonaniu chóru 
4* I  poi- dyr.. Stanisława Nawrota, 
7- udz. Stanisława Nawrockiego i 
Arkadiusza Bukina.

Ilustracje muzyczne do jitwo- 
row pcei lcznych.

Po^ka piicdzy Wschodem a 
Zachodem". Polska wobec dwóch 
frontów" — od<-zyt.
"  R e c ita l  f o r t e p ia n o w y  V a .lentin e  
R liVfis (F  t o n ią ) .

;..........  1 «   i "!’ naw
j i  W A R S Z A W A  I)

CJ ' 0 !  M u z y k a  le k k a  ( p iy t y ) .  13,10 K o n -  
STii^=I°iZ ryT 'k o w y ’ 14*00 P o g a w ę d k a  g o -  
•Tan om '"* . 1 4 ®5 p a rę  in fo r m a c j i  14.15 
( r : l ' s :  S y m fo n ia  N r 1 r -m o l l
*i.u n r  r  55 L e k k ic  p io s e n k i  w  v.*>: n a ­
g o  is "tjnnskiej i Jerzego G fv/»kie- 
PorMM-. . -  M u z y k ?  o b ia d o w a . IGjfa M u zy k a  
stoh m  1705  ż y c i e  k u ltu r a ln e
21.05 t „ i  ' i '  5 ‘ U zyk a  O rga n ow a  (p ły t y ) .  
-  u w .-<  ik  ' _an ® h e t b o v e n : „E g m o n f*  
" 'C h u m r s ,  ? P 84 'ń h ’f y )  21.15 R o b e r t
(ńłyWl 2220 Baryton j baayyty). 2SP0 Muzyka do tańca (płyty).

Ś R O D A  9. 8.
,, c"h i „K ie .d y  r a n n e  w sta ja  z o r z e " .
6.35 G im n a s ty k a . 6.5(7 M u zy k f ' ( p ł y t y ) .  
7.00 D z ie n n ik .  7.15 a fu z y k a  ( p h 't y ) .  p.15 
„ Z d i o jo w i g k o  g ó r s k ie  _  R p b k n "  n o g ą  

n V7 ńfn T laP°moŚci tu T y s fy c z n c .
w a  ' l 4 4?  w* w°3 A n rty G a  p o łu d n io ­w a . 14.4,. „N a s z  k o n c e r t " .  15.15 M u /v k a
p o p - $ 3 $ g -  W ia d o m o ś b i  g o s p o d a r ­
c z e . 164)0 D z ie n n ik . l s m  P o g a d a n k a  
16̂ 0 M m ia tu i v  k w a r t e to w e . 16 50 W i e ­
c z ó r  n a  s ta w a ch  i  j e z i o r a c h "  -  j j o c L  
o a n k a . 17 00 M u z y k a  do ta ń ca . 18.00 D u ­
e ty  w o k a ln e  Iz  W iln a ) .  18.20 „ E c h a  m o ­
c y  1 c h w ą ły " .  18.30 S ły n n e  s y m f Qn °e  
t p ły ty  I 19 00 „ P o d s łu c h y * ■; s łu ch o W te k o
m 0m t a p teE°  . l ld e fn n s a  G a łS y ń s k f e g o19.jp „ P y z y  w ie c z e r z y * .  20.05 R e p o r ta ż  
d ź w ię k o w y  z m a r s z u  S z la k ie m  K a d r ó w ­
k i. 20.25 A u d y c ja  d la  w si. 20.40 A u d y c ie  
i n fo r m a c y jn e .  S p o r t .  2f.0Q K o n c e r t  c h o  
p in o w s k . v  w y k o n a n iu  J ó z e fa  S m id o w i -  
cz a  21.40 K cOażka i w ie d z a .  22JOO k o n ­
ce r t  r o z r y w k o w y  f js ly t y ) .  22 55 R e p o r ta ż  
z m a rszu  S z la k ie m  K a d r ó w k i “ 23.00 D z ie ń  
n ik .

Związku Strzeleckiego i poczty sztan- 
derowe. Po złożeniu raportu przez 
komendanta okręgu krakowskiego 
Z. Ś„ ńijr. Lewandowskiego, zabrał 
głos komendant główny Z. S. plly. 
Tujigpz -  Zawiślak, który odczytąt 
historyczny rozkaz z dn. 6 sierpnia 
1914 r.

Następnie ks. kapelan gen. Niezgo­
da udzielił patrolom błogosławień­
stwa, a dowódcy patroli złożyli ślu­
bowanie przestrzegania w marszu re-

stość przekroczenia dawnej granicy 
państw zaborczych, na program któ­
rej złożą się: raport, uroczyste ped- 
niesienie chorągwi, oraz przemówienie 
przedstawiciela wiadz, poczym patro- 
lę wystartują do dąlsz.ego etapu i w 
ciągu poniedziałku orzybędą do Mie­
chowa.

W marszu bierze udział patrol slrze 
lecki Polaków z Paryża, który jest 
pierwszym w dziejach Kadrówki re­
prezentantem Polonii zagranicznej.

0 2 y  w i e w e  o b r o t ó w  t o w a r o w y c h
między Polską i Chinami

W  związku z postępującą odbudo 1 ku przez przemysł białostocki. Poza 
wą gospodarczą Chin Wschodnich artykułami włókienniczymi wywoąc 
handel polsko - chiński wykazuje ne są do Chin przede wszystkim ąr

Junak badzie wąiuyf
o w e s e l e  do L i i *

”■■■: .i, e. ;jłs
NAJCIKłtAWSłCp ADDYCłJS 

lf.30 Miniatury kwartetowe w lyyk 
Kwartetu Siyiyczltowegó' Rozgłośni 
Krakowskiej.

16.20 „Erlia mocy i chwały".
20.05 Reportaż dźwiękowy z marszu 

Szlakiem Kadrówki.
21.40 Książka i wiedza 
22.00 ,Rewia słynnych sglistow ią- 

strumeutalpyeh".
...............  1 1 1 J 1 1 .

W A R S ? 4 i y A  II
l3.no M u z y k a  le k k e  ( p ły t y ) .  14 00 P a ­

r ę  in fo r m a c j i .  14.15 S e rg iu s z  R a c h m a n i ­
n o w  ( p * ’t y ) .  15.05 K o n c e r t  s o l is t ó w . 15.30 
M u z y k a  o b ia d o w a . 16.30 A r ie  z o p e r  
M a s s e n e fa  ( p ły t y ) .  17.03 ż y c i e  k u l t u r a l ­
n e  s t o im y . 17.25 N a  a l t ó w c e  gra  L ion eJ  
l e r t i s  2 10 5  A le k s a n d e r  B o r o ­
d in :  T o  c  p o ło w ie c k ie  ( p ły t y ) .  21.15 
,.K p ow y .ch  tp m ó w  p o e z j i " .  21.30 JW.ązyka 
b a le io w a  L u ig m ie g o  ( p ły t y ) .  22.00 ’ R o ­
b e r t  S d i u m i i i n  ( p ły t y ) .  23.00 M u z y k a  
d o  t a ń c a  ( p ły t y ) .

W  decydującym meczu o wejście 
doj^gjw^r|ćę^i^mpi^om^

Wista—Craęnv<8 J ; 0
W  niedzielę odbył się w Krąkowie 

towarzyski mecz piłkarski Craco\ia —  
\Viśła, zakończony z\yycięjtwem W i" 
sły w stosunku 1:0 ( 1:0 ).

Zawody toczyły się y^śród wielkie­
go ppąlu, co wpłynęło ujemn:e *iu 
przebieg gry. Do przerwy lepszą była 
Crąeovia. Wisła tylko od czasu do 
czasą przeprowadzała niebezpieczne 
ataki, i których jeden zakończył się 

! oramką, uzyskaną z przeboju w J5-ej 
mmucję przez Giergelą. Bramka ta 
zadccydoM'ała o wyniku spotkania. 
Ko przerwie Wisła zagrała znacznie 
lepiej, mimo to wynik pozostał bez
fjw w y .

J. drużynie Cracoyji najlepiej wy­
pada hpią poąioęy i obrońca Lasota- 
^ Wisjy ^yu-ożruć pależy bj-amkarza 
 ...............  czyką z pomopy.

Hakiem z Drohoby cza i PKS z Lucka, 
zwycięstwo odniósł Junak w stosunku 
7;0 (6 :0). Junak miat miażdżącą prze

znaczne wzmożenie obrotów. W  pior 
wszym kwartale bieżącego roku war 
tnść naszego wywozu do Chin wy­
niosła 2.955 tys. zł., wobec 147 tys. 
zł. w tym samym okresie ub. r., a 
więc wzrosła przeszło dwudziesto­
krotnie. Ponieważ równocześnie zma 
łaj nasz przywóz z Chin z 953 tys. 
zł. do 368 tys. zł., więc obecne saldo 
na naszą korzyść wynosi 2-682 tys. 
zł. Dodać tu jeszcze trzeba, że ił ze

wage nad przeciwnikiem. Branki dla stawieniach statystycznych nie zdo 
zwycięzców zdobyli Szewczyk (4 ) , .  *
Zdobylak, Kruczek i Habowski (po 
jednej).

Dzięki temu zwycięstwu Junak zdo­
był mistrzostwo grupy i walczyć bę­
dzie w finałowych rozgrywkach o 
wejście do ligi.

łano jeszcze ująć poważnych zamó 
wień uzyskanych na powyższym ryn

J/irpwipżą

I M i s t r z o s t w a
j Ligi Okręgowej

W  mcdzielę rozpoczęły się mistrzo­
stwa warszawskiej ligi okręgowej. 
Pierwsze mecze przyniosły następujące 

| wyniki: llrsus —  Orkan 7:1, Fort Be­
ma PZL 2:1, Granat —  CW S 5:2. 
Syrena (beniaminek mistrzostw) . —  

* Okęcie 3:0 , P W A T T  —  Skra 6:1.

M i s t r z o s t w a
seglarskie Polski
•V niedzielę pcjbyly się w Orłowje 

trzy ostatnie decydujące biegi o że­
glarskie mistrzostwo Polski na jol­
kach olimpijskich. Wyniki dwóch so­
botnich biegów nie zostały definiływ- Dpwił; 
nie uznane, z powodu nieuzyskania se'a TO.tS
przez zawodników wymaganego mini- f\a I G .30, 
mum szybkości.

Mistrzostwa żeglarskie Polski za­
kończyły sie triumfem żeglarzy Yacht- 
Klubu Polski.

tykuły metalowe, jak żelązo, blacha, 
drut, gwoździe i rury, a nadto z ehe 
micznych —  siarczan amonu. Głów 
nym artykułem przywozu z Chir, są 
oleje roślinne. Trzeba ponadto ząu 
ważyć, że przedmiotem naszych ząin 
teresowań eksportowych stają się 
również prowincje południowo - za 
chodrie Chin, pozostające nadal w 
rękach chińskich władz narodowych. 
Na teren tych prowincji przesunięte 
zostały w następstwie inwazji japor 
skiej niektóre z dotychczasowych o 
środków życia gospodarczego CJun, 
a ponadto organizowany jest tam ąo 
>vy ośrodek przemysłowy. Stwarza 
to na tym terenie wielkie zapetrzebr 
wanie na materiały inwestycyjne o 
charakterze masowym, które mogły 
by być dowożone z Polski.

NOTOWANIA mm W M S Z A W m h
-SIEŁBA PkEMiEzHA

Pierwsze 
Polski na r. 
(YB.P)L.osiągając s

Amsterdam 283.90, Rruk- 
Helsinki 10.99, Kopenha- 
Londyn 24.91, Nowy Jork 

(kabel) 5.32 i 3/8, Paryż 14.11, Sztok 
bo Im 128.55, Zun*ch IJPJó.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwest. II em. 73.50; 3 proc.

m iejsce i tytuł mistrza illwest.yCy seriovv3 J-ej em
194& zd oby ł rrzvbv lsk i 77 O0‘ 4 Proc* F>anstw. poz. prem iowa

, J r J « n k f L  f  4
w y ć h  bru e ie  m ieiscc i tvłuł w icem i- (w j^rsze) 6 1 .^ 5 ;  ( d i o b n e )

- & ‘ki 'MSSSfc s ®  “ tf-rłss T T Trównież z YKP, osiągając 79 pkt., p°*5(? ,"T ,fi0*7oŃ 
3) Cichocki (YKP) 66 pkt.. 47 Szy- j -IrobnO ^ o O
mański (OYK) 64 pkt., 5) Biederman Akcje: Bank Polski 103.00 , Węgiel 
(YKP) 62 pkt. i 31.00 —  30.50; Lilpop 79.50; Norblin

91.00;
46.00.

Starachowice 45.75; Żyrardów

Z B C z O W A
Pszenica jednolita 21.50 — 22.50; 

żyto ]3.00 —  13.25; jęczmień 16,25 
— 16.50; owiec I 21 75 -  2 2 ,2 !;
groch polny 28,00 —  30-00 ,
gryka 22.75 — 23.25; wyka
22.50 — 23.50; mąka pszenna gat, I 
36 50— 3&.50: gat. II 29.00— 30.50; żyt 
nia gat I 2~> .50— 23.00; żytnia razów a 
18.25 - 18.75; otręby pszenne grube
12 00 — 12.50; średnie 11.25— H -75: 
miałkie 11.25 -  tTp5; makuchy lnia­
ne 22.00 — 22.50; makuchy rzepako­
we 12.25 —  12.75; słoma pras. zytma 
3 00 —  3,50 ; siano prasowane 6,00 —
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K ryzys  w  p o ło w ie  sierpn ia?

Nowa prsirakacia „osi”
ukartowana Jakoby w Berlinie

LONDYN, 6. 8. Korespondent j 
dyplomatyczny „Sunday Express;‘ j 
twierdzi, że londyńskie koła po­
lityczne otrzymały ostatnio infor­
macje o planie niemieckim wywo-1

łania w połowie sierpnia nowego kiej Brytanii i innych państw są
kryzysu. Plan ten jest fragmen­
tem toczącej się obecnie „wojny 
nerwów“. *.

Pismo podkreśla, że rządy W ie l-

„ O s t a t n i e  . ż ą d a n i e  N i e m i e c "
Tym razem chodzi o kolonie

B E R L IN , 6. 8. Przew odniczący  
niem ieckiej lig i kolonialnej na­
m iestnik B aw arii gen. v. Epp w y ­
g łosił przem ówienie, w którym  
ośw iadczył m iędzy innym i, że 
„rozw iązanie zagadnienia kolo­
nialnego będzie ostatnim  aktem  
procesu odbudowy R zeszy niem ie­

c k ie j".
! M ówca zaatakow ał twórców-trak  
( tatu w ersalskiego i ośw iadczył, że 

przeciw nicy N iem iec m uszą zro­
zumieć, że niem ieckie rostulaty , 
dotyczące zwrotu kolonij, są  po 
stawione na serio i będą przepro  
wadzone z całą konsekwencją.

na to przygotowane. Centrum kry­
zysu —  pisze „Sunday Express“ 
—  może się znajdować w Gdań­
sku, na Węgrzech lub w Rumunii, 
albo też we wszystkich trzech 
punktach jednocześnie.

Jednocześnie na łam ach „Sun­
day D isp a tch " dziennikarka fran ­
cuska Genevieve Tabouis zam iesz­
cza sensacyjne doniesienie, o in­
strukcjach, w ysłanych ostatnio do 
am basadorów niem ieckich i wło­
skich w Paryżu i Londynie.

W myśl tych instrukcji przed­
stawiciele dyplomatyczni osi ma- 

l ją zawiadomić mocarstwa zacho­

dnie, iż każdy dalszy krok zwięk­
szający pogotowie wojenne Wiel­
kiej Brytanii lub Francji uważa­
ny będzie przez oś za akt wrogi.

Skądinąd brak potwierdzenia  
tej Wiadomości.

F S r s t e r  j o d z i e
po instrukcje

L O N D Y N , 6. 8. „O bserver“  do­
nosi, że G auleiter Forster opuścić  
m iał Gdańsk, udając się do B erch- 
tesgaden, gdzie m a być przyjęty  
przez kanclerza H itlera.

N o w e  o s t r z e ż e n i e  d la  J a p o n i i
Przygotowuje jakoby prez. Roosevelt

LONDYN, 6. 8. „Sunday Di­
spatch" notuje pogłoski krążące 
w Waszyngtonie, jakoby prezy­
dent Rooscvelt zamierzał w nie­
dalekiej przyszłości wysłać część

floty amerykańskiej na wyspy 
Hawajskie, co stanowiłoby now? 
ostrzeżenie dla Japonii.

Dotychczas brak potwierdzenia 
tych wiadomości.

j 3 . 5 S O . O G cJ d o l a r ó w

N a j w i ę k s z y  b u d ż e t  w  h is t o r ii
uchwalił kongres Stanów Zjednoczonych

WASZYNGTON, 6. 8. W póź­
nych godfcinach popoiudniowych 
w sobotę nastąpiło zamknięcie bie 
żącej 7-mio miesięcznej sesji Kon­
gresu północno - amerykańskiego. 
Jeżeli nie nastąpią nieprzewidzia­
ne wydarzenia, Kongres wołany 
będzie ponownie dopiero w stycz­
niu 1940 r.

Budżet uchwalony w ciągu ostat

niej sesji Kogresu jest najwięk­
szym budżetem, kiedykolwiek w 
historii Stanów Zjednoczonych u- 
chwalonym. Zamyka się on sumą 
13.550,000.000 dolarów. Dodatko­
wy budżet zbrojeniowy, który 
wynosi w budżecie 1.734.0(10.000 
dolarow, stanowi również rekor­
dową cyfrę wydatków 
obrony i zbrojeń.

cele

A r e s z t o w a n i e  d w ó c h  u r z ę d n i k ó w
konsulatu włoskiego w Nicei

PA RYZ, 6. 8. Z Nicei donoszą, 
że w sobotę przed południem a- 
resztowano dwóch urzędników 
tamtejszego konsulatu włoskiego, 
Crispueli oraz Celidoni. Areszto­
wanie nastąpiło w pobliżu francu­
sko - włoskiej granicy na szosie 
prowadzącej od Meatone do Gara- 
van i dokonane zostało przez żan­
darmów francuskiej policji spec­
jalnej. Zatrzymanych urzędników 
przewieziono do Nicei do dyspo­

zycji sędziego śledczego, który 
wydał rozkaz aresztowania obu. 
Znajdują się oni pod zarzutem, że 
zbliżając się na rowerach do gra­
nicy nie usłuchali wezwania żan­
darmów zejścia z rowerów i sta­
wili czynny opór rewidującym im 
francuskim urzędnikom granicz­
nym, Włoski konsul generalny w 
Nicei został powiadomiony o in- 
cydzencie.

„Gott strafe England” na nową nutą

G o e r i n g  o  p r i p z ł c f  w o f j i c
i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  W i e l k i e j  B r y t a n i i

BERLIN, 6. 8. Marsz. G oering ona odpowiedzialna za wybuch; go Poddania się traktatowi poko- 
wygłosił wczoraj na dziedzińcu ewentualnego konfliktu, oraz za- 1 jowemu w rodzaju zawartego w 
zakładów Junkersa w  D essau prze powiadając, że Niemcy są zgodne ; Wersalu
m ów ienie, w którym  zaatakował i jednolite w swej woli niedopusz- Jest różnicą, ośw iadczył Goe- 
Anglię, oświadczając, że będzie czenia za żadną cenę do ponowne-1 ring, jeżeli w alczy się o obronę

Polsko-litewskie
rokowania gospodarcze

K O W N O , 6. 8. Dzisiejsze dzien­
niki litewskie donoszą, że w naj­
bliższym czasie rozpoczną się pol­

sko - litewskie rokowania gospo­
darcze. które ostatecznie ustalą 
obroty handlowe pomiędzy Polską 
a Litwą.

W ojciech ££oirfan£v
w szpitalu

Podana przed kilku dniami wia- go konsylium lekarskiego okazało 
dom ość o poprawie zdrowia W o j- j się niezbędne przewiezienie cho- 
ciecha K orfan tego, okazała się . rego do szpitala św. Józefa w 
przedwczesną. W  wyniku odbyte- j W arszaw ie.

Sprostowanie
w sprawie f-my „Gentleman”

Z a p o w i a d a n a  p r z e z  m a r s z .  C z a n s - X a ! - C z e k a

Ofenzywa wojsk oińskiu
podięta została na kilku odcinkach trontu

LONDYN, 6. 8. Według donie­
sień z Czangkinu, wojska chiń­
skie bdruosły w ostatnich dniach 
kilka sukcesów na różnych od­
cinkach frontu.

Kontrofensywa kolumny chiń­
skiej. podjęta przed dwoma dnia­

mi wzdłuż linii kolejowej Pekm 
—  Hankau, rozwijać się ma po­
myślnie i oddziałom chińskich 
udało się opanować miasto Mon.g- 
kang, m iejscow ość o dużym  zna­
czeniu strategicznym .

Desant wojsk wojsk japońskich

W nr. 220A „ABC —  Nowiny 
Codzienne" z d ia  30 lipca b. r. 
ukazała się notatka pt. „Sensa­
cyjne nadużycia w firmie Gentle­
man w Łodzi". Obecnie f-ma 

„Gentleman" przesyła nam na­
stępujące sprostowanie:

Nie odpowiada rzeczywistości, 
ze w wyniku przeprowadzonej 
kontroli wszystkie księgi, znajdu­
jące się w kantorze fabrycznym 
zostały zakwestionowane i opie­
czętowane, prawdą jest natomiast, 
że po przeprowadzeniu kontroli w 
dniu 21 czerwca i w dniach następ 
nych, księgi zostały firmie zwró­
cone, znajdują się w biurze hraiy 
i nie zostały zakwestionowane.

Nieprawdą jest, że firma prowa 
dziła podwójne księgi buchalte- 
ryjne przy pomocy kierownika 
firmy, żyda Mądrowskiego, który 
został zatrzymany i osadzony w 
więzieniu. Prawdą jest natomiast, 
że firma prowadzi książki, które 
uznane zostały za prawidłowe i 
rzetelne, że ani jako kierownik, 
ani w ogóle jako pracownik żadna 
osoba nazwiskiem Mądrowski we' 
firmie nie pracuje i że nikt z pra­
cowników firmy nie został za­
trzymany, ani osadzony w wię­
zieniu.

Nieprawdą jest, że straty, jakie 
poniósł Skarb Państwa, są olbrzy

mie, prawdą natomiast jest, że 
Skarb Państwa żadnych strat nie 
poniósł.

Nieprawdą jest, że właściciela­
mi fabryki są dwaj Żydzi Dawid 
i Michał Schrage, prawdą nato­
miast jest, że fabryka jest wła­
snością spółki akcyjnej pod firmą 
„Angielsko - Polski Przemysł Gu­
mowy „Gentleman", Spółka Ak­
cyjna, której dwoma z pięciu 
członków zarządu są wspomniani 
Dawid i Michał Schrage.

Nieprawdą jest, że Dawid i Mi­
chał Schrage, dowiedziawszy się
0 przeprowadzonej nagle rewizji, 
uciekli zagranicę, prawdą nato­

miast jest, że i w czasie przepro­
wadzonej kontroli ksiąg i po jej 
zakończeniu znajdowali się w Ło­
dzi i dopiero obecnie wyjechali 
na wywczasy.

Nieprawdą jest, że Schragowie 
przybyli do Łodzi przed 7-miu la­
ty jako ubodzy Żydzi chaiaciarze
1 że w niewyjaśniony sposób do­
robili olbrzymiego majątku, pra­
wdą natomiast jest, że przedsię­
biorstwo, będące własnością wspo 
mnianej wyżej spoiki akcyjnej, 
założone zostało przez Dawida 
Schrage i Michała Schrage juz 
przed kilkunastu laty, przy pomo 
cy kapitałów sprowadzonych do 
kraju z Łotwy i Anglii.

M in is te r S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h
gościem stolicy

W niedzielę w godzinach wie­
czornych przybył do Warszawy 
minister poczt i telegrafów St. 
Zjedn. p. Farley

Na dworcu głównym witali mi­
nistra Farley‘a ambasador St.
Zjedn. w Warszawie Drexel- 
Biddle, attache wojskowy płk.
Colbem i członkowie ambasady. 
Z dworca min. Farley odjechał
wraz ambasadorem Biddle do je­
go z prywatnych apartamentów. 

Pobyt w Warszawie min. Far-

ley 'a  m a charakter pryw atny i 
jest gościem  ambasadora Biddlę.

w pobliżu Makao na wybrzeżu po 
hiduiowym został udaremniony
i okręty japońskie odjechały z 
okolic M akao, rezygnując z w y ­
sadzenia oddziałów na ląd.

Kolumna japońska, znajdująca 
się w prowincji Szansi w Chinach 
centralnych, została zupełnie unie 
ruehomiona na skutek ulewnych  
deszczów, trw ających nieprzer­
wanie od 5 dni. Rozm okłe drogi 
uniem ożiiw iają zarówno porusza­
nie się artylerii i oddziałów zm o­
toryzow anych, jak i jakichkol­
wiek większych transportów ży­
wności.

honoru i swych praw życiowych i 
gdy podejm uje śię walkę bez po­
wodu jedynie w celu m ieszania  
się do interesów obcych.

G oering ośw iadczył dalej, że 
N iem cy nie zagrażają A n g lii, ale 
jeśli W ielka Brytania sądzi, iż 
może zawsze stanąć na drodze 
N iem iec, musi też przyjąć odpo­
w iedzialność za zapewnienie po- 
koiu. Tym  razem groźby ponow­
nej b l o k a d y  głodow ej N iem cy się 
nie boją. U rzeczyw istnieniu jej 
stanie na drodze potęga lotnictwa  
niem ieckiego i w  niem niejszej 
m ierze olbrzym ie zapasy zboża n a­
grom adzone przez N iem cy.

Na zakończenie marszałek Goe­
ring oświadczył: „Pokój zalezy od 
Anglii, my nie chremy wojny Mi­
mo to gorączkowo zbroimy się. —  
Dzieje się to jedynie, by zwycię­
sko wyjść z walki, o ile będzie ona 
nam narzucona.

N ie pozwolim y, by w przyszłości 
nam uszczuplano nasze prawa ży­
ciowe. N ie im ponują nam ani 
groźby, ani listy miłosyie. N iem cy  
w przeszłości zaw sze zw yciężały, 
gdy wewnątrz byiy zgodne. O bec­
na zw artość narodu jest n ajpo ­
ważniejszą pozycją potęgi R zeszy"

Nowe państwo związkowe
lako dominium brytyjskie

zamierza utworzyć rząd angielski
L O N D Y N , 6. 8. „Sunday Chro­

n icie " donosi o zamiarze utworze­
nia nowego dominium brytyjskic-

Gstatnie wiadomości sportowe

Dwa zwycięstwa
Warszawianki w Rzeszowie

W  sobotę i niedzielę drużyna ligo­
wa Warszawianki bawiła w Rzeszo­
wie, gdzie rozegrała dwa mecze z 
miejscową Resoyią, odnosząc dwa 
zwycięstwa.

Pierwszego dnia Warszawianka wy­
grała 3:1 (0 :0). Bramki dla zwycięz­

ców zdobyli: Martyna, Baran i Stę­
pień.

Drugiego dnia Warszawianka zwy­
ciężyła 9:1 (3 :1 ) , mając olbrzymią i 
przewagę nad przeciwnikiem. Bram­
kami podzielili się: Pirych (3), Święc- 
ki i Stępień (po dwie), Baran i Knio- 
ła (po jednej).

W iln o  p r z e g r y w a  z e  S t a n is ła w o w e m
w półfinale pucharu prezydenta

Rozegrany w niedzielę w Wilnie 
półfinałowy mecz piłkarski o puchar 
Pana Prezydema R. P. pom ędzy re­
prezentacjami Wilna i Stanisławowa, 
zakończył się zwycięstwem Stanisła­
wowa w stosunku 1:0 (0 :0). W  bar­
wach okręgu wileńskiego wystąpiła 
drużyna WKf> *irmgły.

Wynik meczu nie odzwierciadla is­

totnego stosunku sił. Reprezentacja 
Wilna przeważała, ale akcje jej napa­
du nie miały wykończenia. Jedyna 
bramka dnia, decydująca o zwycię­
stwie Stanisławowa, padła w  24 -ej 
minucie drugiej połowy ze strzału sa­
m obójczego Urbana, który niefortun­
nie skierował piłkę do własnej bramki.

; go w  Indiach zachodnich, t. j. na 
ziemiach kontynentu amerykań­
skiego. j

Plan ten ma być najw ażniejszą  
propozycją kom isji królew skiej, 
która baw iła niedawno w Indiach  
zachodnich i która w najbliższym  
czasie przedłoży swe spraw ozda­
nie rządowi.

Nowe dominium ma być pań­
stwem związkowym na wzór Au­
stralii i ma się składać z następu­
jących jednostek autonomicznych: 

1) Trinidad i Tabago, 2) Ja­
majka i Saicos, 3) wyspy Wind-

ward, 4) wyspy Leeward i 5) wy 
spy Bahama.

Nie jest rzeczą wykluczoną, że 
również dwie kolonie angielskie, 
położone na kontynencie połud­
niowo - amerykańskim, a miano­
wicie Gujana brytyjska i Hondu­
ras brytyjski zostaną włączone do 
nowego dominium.

W szystkie wym ienione kolonie 
są dziś koloniami koronnym i, po­
siadającym i niejednolity ustrój 
autonom iczny. N ajszerszy  sam o­
rząd posiadają obecnie wyspy Ba­
ham a.

60 osób rozstrzelano
za zabójstwo majora Gabaldona

MADRYT, 6. 8. Zabójcy majora sze dzienniki madryckie mają ogłosić 
Gabaldona, szefa wojskowej policji , urzędowy w tej sprawie komunikat, 
w Madrycie, którzy dokonali napadu w  którym zostanie stwierdzone, że 
la  jego auto w pobliżu Talavera, zo- j „sprawiedliwości stało się zadość, a 
stali stawieni przed sądem. 53 oskar- ■ w przyszłości podobne wypadki nie 

I żonych rozstrzelano w ub. tygodniu, j mogą się powtórzyć,,. Zabójstwa do- 
, zaś dziś o godz. 3-ej nad ranem roz- I konali t. zw. „czerwoni partyzanci".
! strzelano pozostałych 7-miu. Jutrzej- *  ... ...
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